http://rcin.org. pl 


/LONDYNS: 


CZYLI s 
ROZPACZ - SZCZESLIWA, See 


‘DRAMAS = ¢ 


ao u 


w PIĄCIU AKSS 6 He fe 


napifane po Fanti ey 


are zę, VC p^ 
Sana de Fe Fig - fi 
a wibo na Polfki iit gre sa 


| w Londynie 
Ę 


przez 


PR Baadotucn. 


w WARSZAWIE 1784. - zy 7 
E 


- Nakładem i Drukiem MICHAŁA GRÓL 
| Kfięparza Nadńaciegę J. K, Mei. 


A Do Line Pina 
OW SIN S JA JE JE GO. 


% 


4e 
z BIBLIOTEKI 


i MICHAŁA PŁAZY 
klafki podcblebne, które WaćPan 
odbierafz, graiąc role WiLsoNA, tyle 
włafną miłość Jego łecbtać powinny , ile 
mi czułego fprawuią ukontentowania ; 
wyznać WaćPanu mufzg, iż mimo prze- 
konanie moie, że natura rzadkim Go 
ozdobiła talentem do deklamacyi, dopiero 
w Fabrykancie Londyńfkim moje zisci- 
łeś nadzicie. Z niemałą widzę radością . 
owoce rad moich, któremi do dworu 
+Thalii wprowadzony, bez wiadomości 
Teatru, bez wzoru do naśladowania, do 
wielkiey w fztuce deklamowania przy- 
Jzedłeś dofkonałości. — Ta nauka be- 
dge trzy uflępie Twoim iefzcze w koleb- . 
A 


A ia 


W, 

ce, nie mogłeś, tak w famey czerpać na- 
turze, która w/fzyftkich umicigrnosci nay- 
pierw/zym ief prawidłem,. i tey naywię- 
cey winieneś. Przyznać iednak należy, 
iż Komedya wzroft i wydofkonalenie fwo- 
ie fzczególniey Autorom lub Tłomaczom 
przypifać powinna, którzy Teatr do- 
bremi ubogacaią fziukami, i pofławę, 
i wyraz przyzwoity fwym myślom da= 
wać nauczaią. 

Tak wielki Molier wzór komedyopi- 
few, i oraz Aktorów pierwfzą Scenie 
dał okazałość. Wiek Ludwika XIV. 
twfpieraiącego nauki piękne, by? pocho- 
dnią oświecaiącą w Francyi wfzyftkie 
nauki, a ożywiaiąc nieiako całą majję 
rozumu ludzkiego, wyniófł Teatr do 
świetności, która coraz żywfzy blafk 
wydate. i 

Tragedya na jkrzydłach Korneliufza 
prawie do naywyt/zego dofzła fłopnia. 
Baronowie zadziwil wiek fwdy dofka- 
nałością deklamowania ; przefkoczyli 


Vv 


nieiako przez przeciąg odzielaiący dzie- 
cinflwo fztuki, od iey poftepkow i doy=" 
źrzałości, Tak człowiek ieden wielki 
cały naród odmienić może, wlewaiąc w 
dufze owe wfpét-obieganie fie (rywal- 
ność) twórcze i dające pięknym umieig= 
tnosciom ruch i wydofkonalente. 
Spodziewać fię nieomylnie potrzeba, że 
pod Panowaniem Mądrego SY ANISLA- 
WA AUGUSTA, wraz z innemi nau- 
kami, które Swym wfkrzefił zachgceniem, 
Teatr Narodowy do wyfokiey przyidzie 
dofkonałości; przekonany, iż przegwi- 
zdywaniem wad, i zbrzydzeniem wy- 
figpków w Towarzyfiwie, naypomyślniey 
fie poprawiaią i łagodzą obyczaie; tym 
końcem Komedyą Narodową, i koło wy- 
dofkonalenia oney praćwiących z Swą 
zwykłą dobroczynnością wfpierac nie 
przeflaie; Widzi iuż nie bez ukontento- 
„ wania [kutek zachęcenia i dobrodzieyfiw 
Swoich. — Komedya wkrotkim czafie 
dość znaczne uczyniła pofigpki ; kiedy 
A 3 


iv : 
innym Narodom na wydofkonalenie oney 
"wiekow potrzeba było. 

Opera Polfka, ktorey fie odważyłem 
pierwfze dać zefiefłwo, winna Jmci Pa- 
nu Boguftawfkiemu fźczególnym Polymii 
obdarżonemu Talentem [wą świetną po- 
fławę, iuż to przez dobre wytłomacze- 
nie wielu fztuk pięknych w różnym ro- 
dzaiu, iuż to przez fzczęśliwe fwych ś 
cudzych dzieł wykonanie. Niektórzy z 
pomiędzy Aktorów Polfkich dofyć żuż wy- 
dofkonalent, aby fie na Scenę Tragiczng 
odważyli. 

Owyfińfki ! do WaćPana należy otwar- 
cie świątyni Melpomeny, Wilfon i 
Zennewal, których z pow/zechnym gra- 
tes zadziwieniem, tey chwały godnym 
Cig czynią ; Zaprowadź tam Panią Tru- 
fkolawfką, 7 ofadź Jq na Tronie tey Mu- 
zy, przy okrzykach Publiczności, kto- 
ra wafzym Talentom odda (prawiedli- 
wość. Idźcie, lecz drżącym iefzcze kro- 
kiem; ‘nie macie w tey Scenie modelufzu 
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do naśladowania, ani przepifow fztuki 
deklamowania ; przeto wigk/zym to dla 
was będzie zafzczytem; gdy na dobre 
wyśdziecie oryginały. — Czerpaycie tylko 
roztropnie w naturze, radząc fig rozu- 
mu, myślcie, czuycje, i bądźcie pilnemt, 
aby nie Dmuchacz, lecz wierna pamięć 
wam fzeptała. | ; 

Poświęć, fzacowny Przyiacielu! wfzy- 
fiko dobru Towarzyftwa,  kieruy, 
choćbyś doznał niewdzięczności, kro- 
kami fwey Rozalii, mie przeflaway 
dofkonalić iey zdatność; zapaliłeś w niey 
ten ogień przenikaigcy, wprawiłeś ią 
wren wyraz naturalny uczuć naygwałto- 
wnieyfzych , i iey (zlachetną ukfztałciłeś 
pofłać; bądź wiernym iey przewodni- 
kiem w przykrey, bo nieprzetorowaney 
iefzcze drodze Sceny Tragiczney, aby bez. * 
kompafu z prawdziwey nie zefzła drogi. 

Tdziefż brać na fiebie pofłać Pot-Bagow, 
Cefarzów , Królów, Xiążąt, Tyranów, 
i ich nayokropnieyfze lub nayfłodfzeuda- 
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wać namiętności — trzebaby do tego 
włafności przemiennego Protheufza, krò- 
ry podług Bayki, tyfiączne na fiebie umiał 
wdziewać przemiany. Wielez to uczuć 
Aktora dobrego ożywiać powinno, w wy- 
_ rdżeniu przyzwoitym tych charakterów 
` różnych, i w daniu każdemu, dobrane- 
g koloru i cienia? Sztuka to zaifłe wiel- 
a, i nie pofpolitych natury wymaga da- 


row; przeto też w równym z krafomow- 


fiwem unayfLawniey/zych narodow była 
poważaniu. 

Wielbiony był Andronik;' nadzwy- 
ezayne czyniono honory Rosciufzowi, 4 
nayznacznieyfi Rzymianie fwą go za- 
fzczycali przyjaźnią — dowodem Ją te- 
go niektóre pifma Cycerona ofobliwfzy 
ku temu Komedyantowi, okazusące fza- 
cunek. 


Francya ¢ Anglia wyfławiaią pofągi ` 


fwym wielkim Aktorom dla podania Pa- 
tomno sci poflaw, które w udaniu wiel- 
kich namiętności „przybierali. 


s 


- 


r$ 


Feczy iuż pierwfza nad uprzedzeniem 
i niefprawiedliwością, którą im po śmier- 
ci, Gi wyrządzaią, z któremi wraz, choć 
rożniącym fig fpofobem, obrzydzaią w 
Towarzyfiwie wyfigpność, i do miłości 
cnoty go zachęcaią. O! wfłydzie Narodu, 
doświadczyły niezbyt dawno tey wzgar- 
dy zwłoki nienaśladowney | Aktorki, 
Panny le Couvreur, która wzorow 
Jwycb dofkonałości dziwnie łączyć umia- 
ła, i w którey muza Tyagiczna cała 
oddycbała. 

lecz Woltaire, którego dzie? godną 
była Tłomaczką, zemścił fię z zaiadłości 
przefądow,kwiatami nięśmiertelney chwa- 
ły, które na iey rzucił mogiłę. 

Polfka w tey mierze roztropnieyfza 
zwaliła z fiebie ich iarzmo haniebne, i 
odda bez wątpienia fprawiedliwość fwym 
dobrym Aktorom; gdy chęć podobania 
Sie Narodowi, i nabywania chwaty na 
Scenie zagrzewać, a przyfłoyność i ho- 
nor za Sceng, kierować ich będą. 
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Już Monarcha kocbaiący Nauki na- 
tcbnął fwoy Narod antuzyazmem dofko- 
xalenia onych; powfłaną niemylnie Pol- 
fkie Moliery, Racyny, Korneliufze, a 
może i Woltery. Ich dzięła wfkrzeficiela 
fwego pamieć uwiecznią, a dla widzialni 
Narodowey, tak flawnych uformuig Ak- 
torow, iak dla Frauenzkiey fg Kain, i Pa- 
xi Dumesnil. 

O! iakżebym fie fadzit [zczęśliwym, 
gdybym dość uczuł geniufzu dla przyło- 
żenia fig'do tego, i flania fig tey flawy 
uczefinikiem. | 


J. Baudouin. 


- FABRIKANT 
LONDYNSKI. 
IDRA MMA. 

w PIĄCIU AKTACH. 


O SOBEE 


Wirsow, Fabrykant fukienny, 

Dawin, Czeladnik Wilfona, 

PANI SONBRYDZ. 

FANNI, corka Pani Sonbrydz. 

Bercy, nańka dzieci, czyli dozor imaiąca. 
FALRLAND, Lord Szkodzki. 

JAkós, drugi czeladnik, 

JvLysiAa, corka Wilfona, maiąca lat osm, 
HENRYK, fyn Wilfona młodfzy, 
WiLLIAM, Paftor. 

Kursec. 

Mrr, drugi kupiec trzymaiący Pocztę Londyń(kĄ, 
LokAY, Lorda Orfey. i 

LoxAaY, Lorda Falklanda. 

URZĘDNIK Sądowy z fześcią żołnierzami, 
Sześciu Sukiennikow. 


Li EO. ZZA ZY AZ ZZZZA 


Scena w Londynie. 


Widzialnia okszuie fale małą, w którey porządne Me» 
ble, na iedney ftronie ftolik mały, i krzefelka dzie- 
cinne, Zegar piękny na kominie, w śrzodku otwar- 
te drżwi podwoyne, przez które widać fklep; z 
obydwach ftron drżwi iedne do Magazynu, dru- 
gie na fchody do góry. ? 


AKT PIERWSZY. 


SCENA L 
WILSON, DAWID, 


WILSON, w fzlafroku wchodzi na Scenę z leweg 
firony, zagląda do fklepu, i woła Dawi= 
da, który zaraz przychodzi, 


= 


WILSON, na boku pofiępuiąc. 


Drui — Dawidzie — wieleż to 7 


kłopotów i trofkliwości razem fig na mnie 
zwaliło — a tylko dzień ieden w domu nie 
byłem — i oka zamrużyć nie mogłem. Do 
Dawida przychodzącego z fklepu, Dawidzie, 
a robiąż wizyfcy fukiennicy? 


mal mene 
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Dawin. 

Tak ie; wizyfcy iuż fg u warfztatow, i 
tak pilnie robią, iz fig fpodziewam w tym 
tygodniu wyfławić te fukna, które kupcy 
robić kazali, 

| | WILSON. 

Trzeba ich więc uprzedzić, żeby w fobo- 
tę po nie przyflali — ale dziś kilka mamy 
terminow ; trzeba będzie wexle zapłacić. 


Dawip. 


Prawdziwie nie wiem za co WaćPan ich 
tyle na teden dzień wyfławiafz, a wfzyftkie 
na znaczne fummy; możefz WaćPan fwoy 
kredyt nadwerężyć; iuż mi dziś trzy prezen- 
towano wexle, a kiedy. — 


WILSON. 
Jefzcze fig dwóch fpodziewam, trzeba, — 


Dawn. 


Dobrze — ale nie mafz iuż pieniędzy w 
kafiie. 
WILSON. 
Trzeba pofłać do Pana Sudmera po te pł 
tyfiące funtow fterlingow. 
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Dawid. 
Juzem pofłał po nie. 
WILSON. 
Niemażli iakiey wiadomości, ieżeli wexle 
aflygnowane przez niego do Norwiku , fg 
zapłacone ?—— Summy to były znaczne. 


Dawin. 

Gdyby nie były zapłacone, „mielibyśmy 
byli o tym doniefienie wczorayfzą pocztą; bo — 
Pan Artur bardzo regularny ; lecz fię obawiać 
nie potrzeba. Bankier Norwicki rzetelny.; a 
wrefzcie Pan Sudmer iego towarzyfz, króry 
WaćPanu (we wyfławił wexle, zaręczył za nie, 
a on kapitalifta, i icf go na czym patrzyć. 


WIŁSON. 


Nie mam też żadney o to trofkliwości — 
Ach! bodayby ferce moie z innych miar tak 
było fpokoyne! Fanni i matka iey wychodzi- 
lyz gdzie wczoray w niebytności moiey? 


Daw. 


Nie wychodziły — ale Lord Orley ie 
odwiedzał. == 
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WILSON. 


Co? Lord Orfey?... Wfzakże go wigeey 
przyjmować nie miały — po tak uroczyfłym 
przyrzeczeniu — mnie zdradzać! zmowiły 
fig. widzę obie, aby mnie podeyść, — Na 
dzień tylko ieden fig oddalam, — a zaraz z 
mey niebytności korzyftuią — bez wątpienia 
go o moim przefirzegly odreździe. — Moy 
kochany Dawidzie! nie ukryway mi niczego— 
Kiedyż tu Milord przybył? — długoż tig tu 
bawił? cóż fię tu działo? 


Dawip. 


Przyfzedi tu wczoray.zaraz po obiedzie, i 
bawił fig przefzło godzinę w pokoiu Jeymé 
Pani Sonbrige, 

WILSON, 


A była tam Fanni? 


Dawip. 


Matka ig zawołać kazała; lecz nie bawiła 
fig z niemi długo, a gdy wyfała, zdawała 
mi fig bardzo bydź pomiefzaną. 


WILSON: 


Miłość tego Lorda nad niemi wzięła górę, 
PANI 
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godność i bogactwa iego otrzymają pier- 
wflzeńltwo zapewne. 


Dawin.. 


Lokay iego famyr ` iefzcze wieczorem 
przyniofł lift dla Pani Sonbrige, 
WILSON. , : 
Nieftety ! widzę nićzwrotną zgubę maią, 
+ porzucY mnie, uczynią zemnie ofiarę Lordo- 
wi — Fanni bez wątpienia ie godną dofto- 
ieńftwa i fortuny, którą iey ofiaruie moy 
Rywal — ale za coż mnie ofzukuie, O nay= 
tkliwfzey mnie zapewniaiąc miłości? — co? 
Fanni tak naiwna umnie zdradzać? a ia dla 
niey gotowem był zapomie to wfzyfiko, 
com winien pamięci Klaryfly. — Kochany 
Dawidzie — to podeyście wfkroś mnie 
przenika, i żywiey mi czuć daie zgubę mey 
żony — ach! za coż mi ią nieba, po fze- 
ścioletnim naylubfzym związku, zabrały, nie 
„ ety! —flodka pamięci moiey klarvfly! tyś przez 
czułą przyiaźń te dwie cudzoziemki do (wego 
przyjęła domu, tyś mnie, iuż blifka śmierci 
zaklinała, abym fig z "niemi złączył niero- 
zerwanie, daiąc młodą Fanni za matkę mym 
<ziecioin! ; > 


B 
http:/Arcin.org. pl 


18 FABRYKANT LONDYNSKI. 


Dawip. 
Ale, WaéPan może bez przyczyny fig 
trwożyfz — wierzyć nie mogę, aby — 
WILSON. 


Niech tu przyidą dzieci moie — Ich wi- 
dok przypominaiący mi ich matkę, którey 
żywym fą wyobrażeniem , wfzyfikie inne we 
mnie ofłabi uczucia. —, 

Dawn. d 

W fam raz przychodzą; Pani Sonbrige 

ie prowadzi do WaćPana, 


SCE NIA IL 


WILSON, DAWID, PANI SONBRIGE w 
dehabil’, JULUSIA w czepku nocnym, 
HENRYK, ubrany ze w/zy fikim. 


PANI SONBRIGE, źrzymaiąc za ręce 
oboie dzieci. 

Dzień dobry Mości Panie Wilfon— pro: 
wadzę WaćPanu dzieci, aby go z drogi przy= 
witali, .” A 
WILSON, śti/kaiąc ie nie patrząc na Panią 

Soubrige. 
Kochane dzieci — przypominacie mi — 
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PANI SONBRIGE, podczas gdy Wilfon 
l » fig z fwemi cacka dziećmi, 
Czekałyśmy WaćPana wezaray aż do ie. 
denaftey — i rozumiałyśmy, ze dziś dopie- 
ro przyiedziefz, 


i 
LJ 


WiLsoN , patrząc na nią furowo , przy- 
mufzaiąc fie wfłrzymać tkliwość 
fwoig. > 
Nie miałem fig po co fpiefzyé — nowiny 
które za mym powrotem — (fci/kaiąc gno- 
wu fwe dzieci ) ach kochane dzieci! niepowe- 
towaną uczyniliśmy zgubę. 


PANI SONBRIGE, 


Starać fię będę iaknayufilniey, aby iey nie 
czuli; a co WaćPana, fpodziewam fig — 
ze Fanni — 


i WILSON, zadyżaw/zy Jpoyrzy na Panią 
Sonbrige. 


Fanhi; Fanni, WaćPani mówiłz? 


PANI SONBRIGE, 


-+ Mam wiele, do powiedzenia WaćPanu; 
Panie Dawidzie — zaprowadź te dzeci na 
‘Be 
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górę — (cifka Fulufig) Idź Julufiu, i po- 
wiedz fwey piaflunce, aby cię pięknie na 
głowę ubrała; lecz niech ci nic na fzyię nie 
kładzie, 

Dawid, który fig zabawiał vżnięciem pion 
u flolika, wyprowadza ie z izby, 


SCENA UL 


WILSON, Pan SONBRIGE:, 
` Był wczoray u nas'Lord Orfey. 


WILSON, 
"Wiem iuż o tym. 
SONBRIGE. 
"I wieczórem famym do mnie napifał. 
WILSON. 
Zapewne dziękując iey za to, coś mu z 
rana przyrzekła, i 
N | 
PANI SoNBRIGE, dobywa lifu 2 kiefze- 
ni i oddaie go Wilfonowi,, _ 
| Otóż lift iego — nauczy WaćPana wizy- 
ftkiego. 


> 
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WiLsoN, czytaiąc lifts porufzeniem 


Jakikolwiek bądź flan WaćPani i urodze- 
nie Fanni, które mi uporczywie taile, mi- 
łość moia tak ieft gwaltowna, że fig o nie 
wypytywać nie będę, — fkładam u nog cor. 
ki WaéPani me urzędy, me dofłoieńitwa i 
fortunę; i przedfigwzigkem we dwa dni zaślu- 
bić ig fobie. Po takim upewnieniu nie fpo- 
dziewam fię, abyś mi więcey o miłości Wil. 
fona wfpomiała, i żeby on Ze mną miał wale 
ćzyć o ferce i rękę Fanni. — Jadę na wieś 
poblifką na 24 godzin, a iutro pofzlę do Wać. 
Pani po oftatecang odpowiedź y mniemam, iż 
fię z życzeniem moim zgadzać będzie; bo ina- 
ezey, nie wiem czy odpowiem za zdrożności, 
na które mnie gwałtowność miłości moiey, 


wyfławić może, (Lord Orfey )* 


Wilfon zafmucony oddaie lif Pani Sonbrige 
me patrząc na nig, 


Jakież tedy i WaćPani przedfięwzięcie 2 


. Pant SONBRIGE, patrząc na niego po 
ważnie.” 
Dowiefz fig WaćPan — ten lift ie przys 
czyną, acm fig bez wahania namyśliła, 
J 53 
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WILSON. 
A Fanni — nie maż też iakiey przykrości 
przychylić fig do tego? 


PANI SONBRIGE, 
Dopełnię nayfłodfzę iey życzenia. 


WILSON, /poyrzy na nią zawiśnie i z po- 
gardą, a Pani Sonbrige mowi da- 
ley tonem tkliwfzym. 


Tak ieft Mości Panie Wilfon; od dawnego 
czafu corka moia uważa WaćPana, iako ko- 
chanka „fwego więc pragnę, aby go dziś 
“iak męża wego kochała. 


WILSON. 
Jak męża! mnie? | 
PANI SONBRIGE Zagodnit, 
Tak ief, WaćPana; kiedy iey rękę a 
przyjąć. 
WiLsoN, catuige iey reke z naywięk(zą 
żywością: 
Ach! Pani moia — jeżeli chcę? można. 
li mig oto pytać? — ale'za cóż mnie Wać 
Pani tak długo w tey okropney trzymała nie 
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pewności? ach, gdybyś wiedziała, iakie cier- 
piałem udręczenia, 
SONBRIGE. 

Chciałam WaćPana tym ukarać fpofobem, 
Żeś aby moment ieden wątpił o życzliwości 
nafzey — moógłżeś nam tę uczynić krzywdę? 

WILSON. 

Daruy WaćPani firwożonemu kochankowi 
te wątpliwości — ach! czym godzien, żebyś 
dla mnie tak znaczną uczyniła ofiarę? aby 
Fanni fię zrzekła tych korzyści — które — 


SONBRIGE. 

Ta ofiara nic, ani iey, ani memu fercu 
niekofztuie — wiedz, kochany przyjacielu, 
iż niefzczęśliwe doświadczenie aż nadto mnie 
nauczyło; aby fig nie dać zaślepiać świetno- 
ścią wielkiey fortuny, i firzedz fig zdrad pa- 
nów. — Już to nadfzedł moment odkrycia 
WaćPanu, kto my iefłeśmy — nie mogę 
bowiem wydać za WaćPana Fanni bez uwia- 
domienia go o iey urodzeniu, i o niefzczę- 
ściach iey matki. Szacunek, który mam dla 
WaćPana, mocno mnie zapewnia, iż me 
wyznanie nie odmieni uczucia iego dla niey, 
bo gdyby to naflgpié mogło, nadto kocham 
mą corkę, abym ią wydała za niego. 

B4 - 


WOT. 


z 
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WILSON. 


Ach! nie obawiay fig WaćPani tego; "nie 

* mnie odmienić nie potrafi; naytkliwize uczu- 

cia przywiązały mnie na zawfze do WaćPait 

ftwa, ża 
u SONBRIGE. 

Przekonana o tym zupełnie ieflem — ale 
uligdémy (fiadaią u fiohika). Opowiadanie 
które Waćpanu uczynię, niefkończenie mnie 
kofztować będzie, i boleści odnowi moie, — 
dowiefz fig WaćPan o przyczynie tey głębo- 
kiey melancholii, ktorą chyba śmierć fama 
uleczy, — Urodziłam fig w Lubięnie; ociec 
mdy, który rozległy prowadził handel, wiel- 
kie w nim ponioft {zkody, a odumarłizy 
mnie w wieku bardzo.młodym: — zoftawil 
mnie bez fortuny pod opieką flryia (ponieważ 
iuż i matki nie miałam) ten zaraz w piętna- 
ftym roku chciał mię wydać za bogatego ku- 
pca tego miafta, lecz na niefzczęście moie 
przybył tam Lord Falkland dla odwiedzenia 
krewnego fwego, który był Vice- Krolem 
Irlandzkim, a zobaczywizy mnie na fpacerze, 
przenikniony zofia? memi flabemi powabami, 
znalazł (pofob mowienia zemną, i oświadcze. 
nia mi miłości fwoiey — uczciwość, Izca 
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telność , i wizyftkie cnoty wydawały fie na 
twarzy iego, fądziłam że i ferce niemi napeł- 
nione było — a ponieważ mnie przymulzano 
poysé za człowieka, któregom wcale nie ko- 
chała, uwieść fię dałam amantowi memu, 
i poiechałam z nim do Szkocyi. 


SCENA IV. 


WILSON, Pani SONBRIGE, KUPIEC, DA: 
WID, Kupiec wchodzi przez fklep, maige 
w reku wexel; Wilfon go pofirzegł (zy, wfia- 
ie 1 idzie przeciwko niemu; Pani Sonbrige 
zaj w/piera fig fmutnie na fłożku. 

Kupiec ukazuiąc mu wexel. 

Mości Panie Wilfon, mam wexel iego.na. 
1200 gin, uprafzam WaéPana, abyś go za- 
fpokoić raczył. 

WILSON. 

`. Odbierzefz WaćPan zaraz pieniądze, (idzie 

ku fklepowi, woła Dawida, który zaraz przy- 

chodza). Dawidzie — trzeba wypłacić 1200 


gin, — a powrociłże Jakób ? 
. 
i Dawn, 
Nie Mości Panie — wfzak Pan Sudmer 


Bankier mig{zka aż na drugim końcu mia. 
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{fta — więc i Jakób w godzinę lub dwie doe 
piero pówroci. 
WiLson, do Dawida, 
A nie.mażże tyle pieniędzy w kafie do za- 
płacenia tego wexlu? 
Dawb. | 
Nic iuż nie maíz. 


WiLsoN oddaiąc wexel kupcowi, 
Profzę WaćPana, abyś za dwie godziny 
przyfzedł po pieniądze. 
| KvpiEc. 
Prawdziwie, wielebym na tym fzkodował, 
ta zwłoka być może przefzkodą do zakończe- 
nia zyfkownego dla mnie intereflu. 


„PANI SONBRIGE, bierze ua firong Wilfona, 
i oddaie niu bilety Bankowe, które = Pulia- 
refu wyciągnęła była, i mowi. 

Naści WaćPan, właśnie mam tę fummę 
w biletach bankowych; ieft to pofag moiey 
eórki, i cała fortuna nafza, oddaię ig WaćPa. 
nu, mozefz iey użyć na zapłacenie wexlu 
tego, 
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i 
Wirson, nie chcąc wziąść biletów 
„od Pani Lonbrige. 

Mościa Pani do ręki Fanni Żadney RY 
przyłączać nie potrzeba — nie przyimę — 
upewniam. 

PANI SONBRIGE, 

Za cóż nie? wfzakże my iedną będziemy 
famili}, mam iefzcze za 300 gin kleynotow 
— dziś fig tylko moia corka w nie uftroi; 
lecz iutro ie WaćPanu odda, możefz ie prze- 
dać, i pieniądze za nie w kandel włożyć — 
niech ten kupiec nie czeka, zapłać mu Wać 
Pan fwóy wexel.' 


WILSON. 


- Ponieważ WaćPani tak chcefz koniecznie, 
przyimę ie — .o toż Mofpanie ta fumma w 
biletach bankowych. 


Kupiec odbieraiąc bilety examinuie one, i oddaie 
wexel Wilfonowi, zapifawfzy na nim 
wprzód odebraną fumme. 


Wizyfiko rzetelnie, zapłacony ieftem. 
odchodzi. 


Sios 


O 
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SCENA V. 


(WILSON, Pani SONBRIGE, _ 


Idą znowu fieść u fłolika, Wilfon trzyma w 
ręku wexel zapłatony. 
PANI SONBRIGE. 

Wyieżdżaiąc z Irlandyi z Lordem Falk. 
land , nayuroczyfifze mi czynił przyrzeczenie, 
iż , iak tylko (łanie w Szkocyi, miał fig zaraz 
niezerwanym zemną złączyć węzłem; lecz: 
gdyśmy tam przybyli, zawiófł mnie na wieś 
ufwonną, gdzie ufilnie mnie 0 nie co profit 
ezafu, aby od oyca (wego mógł otrzymać ze." 
zwolenie do pofianowienia {wego — tym 
czafem urodzenie Fanni zdawało fię podwaiać 
uprzeymość kochanka mego — widywał fig 
częfto ze mną potaiemnie, i ponawiał mi ftos 
krotnie przyrzeczenie mnie uczynione. — 
Mimo to — wyobraż WaćPan fobie róz=: 
pacz moią: dowiedziałam fię raptownie, iż 
fie ożenił z Lady Rutlarid — a nawymowie- 
nie {wego wiarołomitwa oświadczył mi. en 
zmiennik, iż oyciec iego na kilka dni przed 
śmiercią fwoią do tego go przymufił poilano- 
wienia, w krotce potym wyiechał z {wg żoną 
do Jamiaiki, którey zoftał był rządzcą. Po 
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oddaleniu fie iegoz oddano mi lift od niego z 
kartami bankowemi na (trzy tyfigce funtów 
‘fterlingsw, w którym mi przyrzekał, pamię, 
tać o fortunie córki moiey, i we wfzyfikie nas 
opatrywać potrzeby, i profil mnie, abym 
zawfze w dobrach iego miefzkała — lecz te 
mieyfca , które mi nieuflawnie zmienność ie 
go przypominały, wfłręt mi do fiebie niezno- 
śny przyniofły, — Udałam fig więc do Neu- 
kafile, gdzie u znaiomego kupca lat dwana- 
ście zoftawałam. 


m 
WILSON. 


A przez ten czas nie czyniłże Lord Falke 
land, żadney do WaćPani odezwy? 


PANI SONBRIGE. 


Nie chciałam iego odbierać lifów — ies. 
dnak pifywat częfło do kupca, u którego 
mięfzkałam, dowiaduiąc fig o mnie i córce 
moiey, — Nakoniec powziąwfzy chęć po- 
wrócenia do Irlandyi, udałam fię-tym koń. 
cem do portu Bryftolfkiego,. tam ponieważ 
córka moia zachorowała, nie wfiadłyśmy ną 
Okręt maiący nas zawieść do Irlandyi, i to ` 
fźczęściem było dla nas, bo fig ten okręt roze- 

bił niedaleko brzegów oyczyzny moiey, 
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WILSON. 
Nieba łafkawe uchronić was chciały, i nie 
dopuściły, abym tak wielką uczynił firatę, 
_ przeznaczając was obie na moią pociechę —co 
za fzczęście dla mnie, żem w ten czas przy= 
był do Bryftol, 


PANI SONBRIGE, 


Poznanie fig z WaćPanem niemniey dla 
mnie było (zczgsliwe ; dewiedziałam fig pra- 
wie w tę porę o śmierci mego firyia, i że 
mnie wydziedziczył — ta niepomyślna no-- 
wina, przyiaźń, którą powzięła kunam Wać 
Pana kochana Klaryfla, iako i ich nalegania 
nakłoniły nas do poiechania wraz z niemi do 
Londynu — refzta WaćPana wiadoma, — 
Już temu dwa lata, iakośmy utraciły Wać 
Pan, naymilfzg żoną, a ia naytkliwfzą przy- 
iaciółkę — prawie przed (wyma zgonem za- 
klinała mnie, abyrh WaćPanu moig dała cór- 
kę, iak tylko doydzie do wieku, w którym- 
by mogła zafłąpić iey mieyfce, obiecałam iey 
dopełnić woli — i widziałam nie z małym 
mym ukontentowaniem, że fkłonność Fanni 
z mym fig zgadzała ułożeniem — zwloczy- 
łam iednak to ziednoczenie z przyczyny iey 
miodosci — lecz ubiegania fig Lorda Orley, 
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a mianowicie groźby w liście fwym mam 
uczynione, dłużfzey zwłoki czynić mi nie 
pozwalaig; Więc Mości Panie Wilfonie, _ 
_ dziś — za godzinę ślubować będziefz moiey 

corce, ieźli z wyznania tego nie weźmielz 
pochopu do odrzucenia iey ręki. 


WiLsoN, w/łaiąć wraz z Panią Sonbrige. 

Ach! wierz mi WaćPani, że obie fercu 
memu milfzemi fig flaiecie, naygoretizym 
inoim ieft pragnieniem, aby czałe me ftara- 
nia, i uprzeymość nayżywfza, pamięć tych 
niefzczęść zatrzeć mogly — idę rzucić fig 
do nóg nayulubieńfzey Fanni. 


PANI SONBRIGE. 


Ubiera fig teraz, czyńmy tym czafem po- 
trzebne przygotowania, a każ WaąćPan prze» 
ftrzec Paftora, aby za godzing — 


WILSON. 


Już on czeka na nas -— Paflor wielkim 
ieft przyjacielem moim. i radość moig dzielić 
będzie, (podaie rękę Pani Sonbrige, a gdy z 
nią wychodzi; mówi do Dnwida rechodziącego 
przez fklep). Mości Panie Dawidzie! zapitz 
ten wexel z drugiemi, 
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Dawin, Biorąc wexel. kd 
Wygotuię takoż porachunek fukiennikows 
chcą (wą zapłatę za pół niefiąca, 
Wilfon i Sonbrige wychodzą lewą 
) fironą. ` 
SCENA: VI, 


DAWID fam, idzie do flotu patrząc, 
na wexel, 


> 


Haha! — to wexel przyfłany z Halisfax 
od Bogufława Kiftona (wyciąga faufladke, i 
bierze z niey kfiążkę, i pifze w nią). Dnia 28 
Marca 1784. — to nie żarty — 1200 gin. 


SCENA VIL 
DAWID fiedząc uffotu, HENRYK, LOKAT 
Lorda Orfey, MIER. : 
Henry, bieży do Dawida i fiada przy nim, 
Mofpanie Dawidzie — otoz ci ludzie chcą 
fig widzieć z matulą, 
Dawin, /poyrzy i pifze daley. 
A czegóż tan -potrzeba ? r Henqyk bierze 


papier i gryzmoli ). _ 
LOKAY, 


AKT PIERWSZY, 33 


Loxay, 


“Mofpanie — przyfzedłem tu od Milorda 
Falklanda. — 


Dawin, pi/ząc roztargniony przez 
dziecie fwywolące, 

Statkuyże Waść Panie Henryku. 

Loxays 

Przyfłał mnie tu, abym fie dowiedział, „ie~ 
‘żeli Jmé Pan Wilfon będzie dziś u fiebie z rana. 
Dawn, pifząc. 

do Lokaia, 

Zdaie mi fię,że będzie w domu — (pi/ząc) 
— ale Mofpanie Kifton oftatnia wełna była 
nie czyfla, wiele iey ubyło. — | 

Mik, ukazuiąc Dawidowi wesel, 

Mam tu wexel na 282 funtów fterlingów. 


Dawip. 

Nie mafz pieniędzy w kafie, pofłałem do- 
piero po nie, — trzeba zaraz porachować 
wiele fig fukiennikom należy. — (bierze ka- 
wałek papieru do porachowania ). 

Mix. 


Więc zaczekam. 


= 
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Dawn, niecierpliwie mowi, ponieważ mu fig 
Henryk f/przeiwia , i flot trąca. 
_  Pókiż tey fwywoli? Ey profze fłatkować 
— (obracaige fig do kupca Milka). Lepiey 
WaćPan powróć ża parę godzin, — Bankier 
Sudmer daleko ztąd miefzka — trzebaby mo- 
że długo czekać — ach zapomniałem na- 
pifać biletu, (zacznie pifać bilet wziąw/zy in 
fey papier). 
- Lokav. 
Milord chce także wiedzieć, — 
Mux, pomigfzany. 
WaćPan pofłałeś do Pana Sudmera? 
Dawid, patrząc na Lokaiae 
‘ 
Cóż tedy — Milord chce wiedzieć? który 
to Milord, albo to tylko ieden Milord w 
Londynie? teraz lada kogo Milordem zowią. 
'— (pifse daley). 
Mix, 2blizaige fig do Dawida, 
i przerywaiąc Lokaiowi. 
Do Pana Sudmera WaćPan méwilz? do 
Bankiera Sudmera ? 
Dawn, pi/ząc. 
Bezwątpienia — alboż to WaćPana za- 
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dziwia? (kończy bilet, fkłada i opa s: 
opłatkiem). z 
Mix, ma boku, 

Więc to nie mufi być prawdą, co mi o 
Sudmerze powiedziano — boby tu zapewne 
o tym wiedziano (prayflgepuige do Dawida). 
ale Panie Dawidzie —- winienem Paftorowi 
William tę fume; i iuż dwa razy dziś do 
mnie przyfyłał, abym mu ią zapłacił, 

Dawin, pifzge adres, 

Paftorowi William? tym lepiey — to ieft 
przyiaciel nafzego domu, zapłać mu WaćPan 
tym wexlem, upewniam, że go przyimie za 
gotowe pieniądze. 

Mitk, 

Kiedy tak, to dobrze — póydę więc do 
niego, (na boku odchodząc) tym fpofobem 
żadnemu niebefpieczeńflwu podpaść nie mogę. 


Daw, wołaiąc kupca wychodzącego. 

Hey Mofpanie Milk, wfzakże WaćPan 
mafz u fiebie kantor poczty oe 
„mam tu lift — radbym — 

Mitx, patrząc na adrefi. 

Na Ulicy Sułampton — przed południem 
oddany będzie. odchodzi. 

| : C2 
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SCENĄ VII. 


DAWID, HENRYK, LOKAY, potym 
Julufia ubrańa ze wfzyfikim, 
Dawin, robiąc rachunek fukienników. 

Trzebaé ten rachunek fkończyć , piętnaście 
dni, więc fześć razy piętnaście — pięć razy 
fześć trzydzieści — cyfra, raz 6, ieft 6. a 3. 
ieft 9.'więc im fig należy go. — 

Loxay, RY 

Pan mi rozkazał, abym fig dowiedział, ie- 
deli kupiec z tego — nazywa fig — i do kata 
* zapomniałem — iuż przyiechał, — 
Dawin, do Lokaia. 


Wcale iafne i zrozumiane pytanie—(vachu- 
ie goe) a oprócz pomocników — rachu- 
iąc po — 
4 Jurusia , przybięgaiąc. 

Bracifzku, bracifzku , nafz tatulo fig żeni. 

Dawin, paźrzy na nią z zadziwieniem. 

Co? tatalo WaćPanny — kiedy? któż to 
WaćPannie powiedział? 

JuLUSIA. + 
Przyfzła matyúka mi to powiedziała, za- 
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raz poiadą do ślubu. — Już Betzy pofzła do 
Paftora, — patrz ieno WaćPan — iaki mi 
piękny dano kapelufz, — iaką a SĘ mam 
fuknią, 

- Daw do Lokata. 

Kiedy tak — powiedz wać fwemu Panu, 
Żeby lepiey iutro przyfzedł, bo podobno dziś 
* Pan Wilłon— zatrudnionym będzie. (pifze): 
Lokav. 


Ale WaćPan chyba nie znafz mego Pana; 
on firafzny Splyn cierpi — naymnieyfza rzecz 
go rozgniewa — chciał żebym tu iefzcze do 
«dnia pofzedł, — Więc gdybym mu powie- 
dział, że dopiera fię iutro z Panem Wilfo- 
nem zobaczyć może — nie wiem coby zemną 
uczynił, 

Dawn, /koriczyw/zy rachutek. - 


Niechże więc dziś przyidzie — wyraźnie 
fię fam wytłómaczy ; nie wiem coby to za 
pilny był interes — i któryby mi nie był wia- 
domy. — 

Loxay. 

Więc póydę mu to powiem, lecz profzę 
bardzo, żeby Pana w domu zafłał, kłaniam 
uniżenie, > odchodzi. 4 

C3 
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SCENA IX. 
DAWID, JULUSIA, HENRYK. 


Dawn, chowa kfęgę do [zuflady, 
a dzieci graig u fłolika. 
4% Dawip. | 
Więc fig tatulo dziś deni? czyście radzi 
z tego. 
JuLusia i HENRYK. 


Ach bardzom radzi! 


JyLusia. 

Tatulo bardzo kocha przyfzłą matulę, gdy 
ieft przy niey — tak mile na nią fpogląda, 
że — 

Dawin, w/fławiaiąc ftotki. 
No kochaneczko, iuż fig to znafz na tym? 
Jutusra. 
Za cóż nie — nie razem widziała — 
Dzieci biorą Dawida za ręce. 
Dawin, odchodząc z niemi. 


Także to zawlze przy mnie wiefzać fig 
będziecie? 


HENRYK, 
Kiedy WaćPana tak lubię. 


> 
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JuLusra. 
Także fig dziś bawić będziemy, tatulo nafz 
ma dziś wefele. 
HeENRYx_fkacze, 


Tak, tak, tatulo za mąż idzie —- 
Dawip. 

Nie idzie za mąż, ale fig żeni, 
Henryk, 


To wieyfiko iedno. 


a 
« 
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AKT DRUGIE 


POTU 


SCENA L 
FANNI, WILSON, JULUSIA. 
Fanni zchodzi z fwego pokoiu, ubrana do Hu 
bu, Wilfon przyfłoynie ubrany podaie iey ` 
rękę, a Julufia fig trzyma iey fikmi. >- 
FANNt, dobywa z kiefzeni koloretkę, u którey 
wifi krzyżyk dyamentowy, i aie i ig Zulufi. 


D ałem bratu WaćPanny puliares, bo 
lubi pifaé, a WaćPannie daruig tę koloretkę. 


JuLusia, biorąc ią cheiwie. 
Ach iakże piękma — Tatulu, patrz Wać 


Pan iak fię to świeci. 
WiLsoN do JvLvsr, 


Coz to mafz Julufiu? 
JuLvsia, całuiąc rece Fonni 


Ach iakże WaćPannę kocham za to, póy- 
dę, pokażę to Betzi, memu bratu, matuli Wać 


| 
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Panny — i każdemu, kogo tylko fpotkam, , 
wybiega oglądaiąc koloretkę. 


SCENA IL 
FANNI, WILSON, 
WILSON. 


To nadto piękne i drogie dla dziecięcia, 
moia Fanii kochana! 


FANNI. 


Będzie mogła ig nofić choć dorośnie, a 
wrelzcie nie ieft tak kofztowna — 


WILSON. 


Więc, naymilfza Fanni, idziefz uczynić 
przylięgę, która zapewni fzczęście całego ży- 
cia moiego — złączyfź fig ze mug na zawlze, 
— mógłżem poinyślić dziś z rana, aby diki 
ten nayfzczęśliwizym był dla maie na. 
świecie? ' 

FANNT. 

Powinien bez watpienia byé miłym Waé 
Panu, ieżeli miłość iego memu fig równia 
przywiązaniu. 

- WiLSON. 

Daiefz mrdzifiay naywiękfze onego dowo~ 
CY 
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dy, — mogłażeś więcey dla mnie uczynić? 
ofiaruielz miłości moiey godność i fortunę, 
którą ci Lord Orfey zapewniał. 


Fannr. 


Zadney WaćPanu nie uczyniłam ofiary, 
owfzem bardzobym była niefzczęśliwą, gdy- 
by fig fpófob myślenia matki moicy z uczu- 
"ciem moim nie był zgadzał; lecz niefzczęśli. 
wym nauczona doświadczeniem, — 
> WILSON, 

_ Wfzyfiko mi opowiedziała, 
FANNI. 

Wczoray dopiero fwą okropńą mi opowie. 
działa hiftorya, i taiemnicę urodzenia mego 
— ach! iak fig wftydzę tego podłego zdra- 
dziciela Lorda, który mi dał życie — łzy, 
które do tych czas wylewa matka moja, —  * 

"WILSON. 

Słyfzałem o tym Lordzie Falkland; gdy 
zoftał mianowany rządzcą Jamaiki—i mówio- 
no o nim wiele dobrego — ale iakaź to icit 
cnota Panów wielkich! 
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SCENA IIL 


FANNI, WILSON, DAWID. 
Dawin, wychodząc z magazynu. 


Mości Panie! Rzemieślnicy dowiedziawfzy 
fig o dniu dzifieyfzym wefelnym, pragną 
, wfzyfcy WaćPanu powinfzować — radości 
~ ich opifać nie można. — 

WILSON. 

Ich radość moie powiękfza fzczęście; trze- 
ba iednak, żeby fukna zamówione iak nay- 
prędzey wygotowali — powiedz im Wać 
Pan, aby fwych nieodftepowali warfztatów , 
póydę fam do nich — i podwoię im płatę za 
pol miefiąca — wieleż im fig będzie na- 
leżało? z 

Dawin. 
Dziefięć gin — iużem zrobił porachanek. 
f WILSON. 

Więc im WaćPan dafz dwadzieścia gin, a 
cóż? nie powrócił iefzcze Jakób? 

Dawb. ~ l 

Jefzcze nie — a to mnie mocno zadziwia, 
kantor wiele bardzo mufi mieć do cxpedyo- 


wania. i 


* 
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FaNnt do Dawipa, 

Oświadcz WaćPan Rzemieślnikom, że im 
bardzo iefłem wdzięczna, iż ich tyle moia 
intereffuie fzczęśliwość, i że chcę, aby tu 
wizyfcy wieczerzali — niech dziś wcześnie 
robić przeflang; ta mała uczta, którą im my- 
ślę fprawić, mało co ich fpoźni robotę — 
czy zezwalafz na to kochany Wilfonie? ` 

: WILSON. 

Ach! luba Fanni, te uczucia dobroci po- 
więkfzaią wemnie miłość moig. Idź WaćPan 
zobacz, ieżeli Pani Sonbrige iuż iel go- 
towa, 

J Daw. 

Otóż iuż idzie — póydę do fukiennikow; 
upewniam, że ta wiadomość ich radość po- 
dwoi. | odchodzi do Magazynu. 


SCENA Iv. 


FANNI, WILSON, Pani SONBRIGE, 
JULUSIA. 


PANI SONBRIGE, Źrzymaiąc w rece 
koloretkę Fulujfi. 


Pddz kochanko:; przypnę ci tę koloretkę — 
a kochufzże teź tę, która ci ią dała? 


S tH: E a t 
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Jurusta , całuiąc iey wękę. 
Ach! z całey dufzy moiey. . 
PANI SONBRIGE, fiada i przypiną *. 
Fulufi koloretkę. 


Ale maiąc tak piękną koloretkę trzeba fię 
profto trzymać. 


WILSON , patrzyw/zy na córkę fwoig z ukon- 
teutowaniem, obraca fig do Fanni. 


Ach! kochana Fanni, iakże czucia natury 
dla ferc tkliwych fą rofkofzne. 


SCENA V. 


FANNI, WILSON, Pani SONBRIGE, 
JULUSIA, HENRYK, 


HENRYK, w/zedł/zy przez fklep 
bieży do oyca: 

Tatulu, tatułu, czekają na WaćPana, Pa- 
ftor iuż ieft w kościele, profi przez Betzi, że. 
byście WaćPańltwo przyfpiefzali. 

PANI S8NBRŁGE, tofław/zy idzie kw 
Wilfonowi i corte, 
Podźcie więc moie dzieci kochane! 


E STi 
tth:/ 
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Wison , daige rękę Fani, i wychodząc 
przez Sklep. 
Cóż za moment dla mnie pożądany, ia. 
Kież dni fzczęśliwe za nim fimé mi fig będą. 
Jotvsia , chcąc iść % miemi i g bratem, 
Wfzak i my z WaćPańfitwem póydziemy! 
PANI SONBRIGE. 


Nie, moie dziatki kochane, zofłańcie fig 
* w domu, a gdy powróciemy, zawfze fig z 
nami bawić będziecie, 

Dzieci fmutnie poglądaią za niemi, 


SCENA VI. 


HENRYK, JULUSIA, DAWID. 
JoLusrA , powracaiąc do brata ku Scenie. 
M5y Bracifzku, pokaż że mi fwóy pu- 

liares! 
HENRYK, dobywa go”z kiefzeni 
i pokazie. 
Dawin, wythodząć z Magazym, idzie 
powoli ku fklepowi zamyślony. 
Prawdziwie, zaczynam bydź trofkliwym, 
cóż to ieft? — pytano mi fig ieżeli czego nic- 
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fłyfzałem o Sudnserze — iakazby to wieść o 
nim bydź mogła? — Jakob nie powraca — 
cóś fig w tym święci, (gdy fig Dawid przy- 
bliża do drži fklepu, Betzi ie otwiera Milova 
dowi Falkland, który wchodzi, i za nim Da- 
wid, — Lord ten bogato ubrany, i ma order 
podwiązki): 


SCENA VI 


HENRYK, JULUSIA, DAWID, FALK- 
LAND, BETZI, 4 


Berzr do. LoRDA. 


Otóż Milordzie, to iego czeladnik, mo» 
żefz fig WaćPan z nim rozmowić (Bierze 
dzieci na firong. 

JuLUSIA. - 5 

Ach! iakże piękne ten Pan ma fuknie! 

FALKLAND, do Dawida tonem ponurym. 


Więc Wilfona nie mafz w domu — po- 
flatem iednak tego poranku 'Lokaia, uprze- 
dzaiąc go, iz tu przyidę, 

Dawin. 


Milordzie, chciey go wymowić, pofzed? 
do kościoła — w tym momencie ślub bierze, 


n. rg.pl 


J 
> 
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Berzi, do dzieci, 
Pódzcie, ufiądźcie u fłolika wafzego. (dzieci 
„fadnią na przeciwko fiebie przy fiolikn, na któ- 
rym karty i rożne cacka, Betzi fiada przy 
nich, 
FALKLAND. 

Będę więc czekał powrotu iego, 
Dawin, pedaie mu krzefło, Falkland rzuca fig 
ma nie, mie patrząc na Dawida. 
Dawin, idge do fklepu /pogląda mą 
na Falklanda. 


Ten biedny Pan ftrafzny widzę (plyn cierpi 
— Jego Lokay prawdę mówił. odchodzi. 


SCEN A: VE. 


FALKLAND, BETZI, JULUSIA, 
HENRYK. - 


Falkland w/piera fig ręką na flole Betzi, fi iedzi 
z dziećmi, Henryk dobywa puliarefu, i 
nif w nim. 
* Berz, do iter. 

Panna Fanai wam tak piękne dała podarun. 
ki, iak powróci z kościoła trzeba ią nazywać 
Pani Wilfon, iuż wafza ieft matką , rozumie- 
cie mnie? 
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JuLusia. 
Dobrze, dobrze, będę pamiętała. 


Wybiera x kuferka małego różne cacka, Betzi 
robi kiefkę, a Henryk gryzmoli na pulia- 


refie. 
FALKLAND, w krześle. 


Juz mi fil nie fłaie, od dźwigania ciężaru 
tego — będę fię mufiał uwolnić z niego 
Berzi, patrząc na Henryka. 

A WaćPan widzę cały puliares zagryzmo- 
lifz, pięknie ochraniafz fobie dany podaru- 
nek od przy{zley matuli {woiey. 


HENRYK. | 
Patrz WaćPana, maluię mego tatula, to ie- 

go broda, toufzy — to kapelufz, teraz mu 

nos przyprawię. — (mahue daley ). 


JULUSIA. 
Zawfze WaćPan trzpiotem będziefz, 


f FALKLAND źkliwie. 

Uczyniłem ich niefzczęśliwemi — więc 
daleko niefzczęśliwfzym bydź powinienem— 
mogłemże bydź tak okrutnym dla niey? zdra- 
dziwfzy ią podftępnie , uwiozłem, i potym bez 
litości porzuciłem. — 


D 
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wjftaie raptem i chodzi prędko. 


O! niefzczęśliwa białogłowo! — nieba. 
fprawiedliwe zatrudniaią fig zemfłą twoią. — 
"Mogłemże znaleść, aby cień fzczęśliwości w 
pofłanowieniu, które wyltepek, zdrada i wia» 
rołomność poprzedzały ? 


JuLusia , patrząc na Lorda. 


Patrz WaćPanna — wizak to on fam do 
fiebic gada, 

Berzi. 

Cicho — baw fig WaćPanna z bratem 
(dzieci fławiaią domy z kart). 

FALKLAND, 

A gdy śmierć moiey żony zrywa fen wezel 
fatalny; gdy fig [pielze poczynione przeze- 
mnie nadgrodzić krzywdy, żenić fig z.matką, 
i córce moijey {tan przyzwoity utwierdzić — 
nielletyz! juz ich nie znayduię — donofzą mt 
z Neukafil, że od trzech lat to porzuciły mia- 
flo. (fiada.znowu, i dobywa z kiefzeni liftu 

4 czyta go. è 
Berzi, patrzge na Lorda, 

Ale w. famey rzeczy ten Lord bardzo po- 
mięlzany — pewnie wpadł w niełafkę u 
dworu, 
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FALKLAND, oglądaiąć lift. 

Ale kupiec u którego tak długo miefzkały, 
przybędzie do Londynu, i dowiem fig od Wil. 
fona, gdzie flaé będzie. (w/łaie, i chowa lift) 

Berzi, do dzieci, 


Ey ey nie trącaycie — bo wam fig te zam- 
ki poobalaią. 
FALKLAND, patrge na dzieci. 
Nieftetyż! i ia byłem oycem—a nie nży- _ 
łem tey rofkofzy, którą mogłem był kofzto- 
wać w wychowaniu córki na łonie moim. — 
Jeżeli żyie, ieft-w wieku miłości i piękności 
właśćiwym; w tym wieku, w którym iey 
matka nayżywfzą mnie zapaliła miłością, i 
"nadto, na iey niefzczęście była tkliwą i lekko 
wierną. 
_ JULUSIA, pofłrzegaiąc, Że na nią Lord 
patrzy. 
Panno Betzi — o to patrzy na mnie, (te/fła- 
ee i ukłony mu czyni). 
FALKLAND, całniąćc ig w czoło, 
Jak grzeczne dziecie, 
oddala fe z žalem. 


Córko moja! gdzie iefles? niefletyż! cze- 
D 2 
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muż fig z tobą pieścić nie mogę, wywrzeć ku 
tobie tych ‘Hodkich uczuć c" 
przycifnąć cię uprzeymie do ferca mego, 
wyżionąć dulzę moią na łonie matki ZAB 
(rzuca fig w rozpaczy na krzefło), 
Henryk pokaznie mu puliares, a koloretkę 
Fulufia, 

Milordzie — 

FALKLAND, odwraca fig od dzieci, wfpiera fe 
na fiole ukrywaiąc twarz rękoma. 

Jakże nędzne ieft życie moie, ieft dla mnie 
ciężarem nieznosnym; gdy mi ie na łonie 
ofób, fercu memu naydrożfzych przepędzać 
nie wolno, ieżeli ich nie znaydę, śmierć — 
tak śmierć będzie mi fłodlzą, ta niebawem 
zakończy dni moie niefzczęlne. 


Berzi, bierze dzieci zadziwione, 
Pódźcie dzieci — nie naprzykrzaycie fię 


Milordowi (Gdzie z ziemi do fklepu) 
SCENA IX. 


FALKLAND, DAWID. 


Dawid, wchodzi przez fklep gdy Betzi 
wychodzi, 
Idź WaćPanna do fklepu. (Betzi wychodzi) 
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FALKLAND, do Dawida idącego ku 
Magazynotwi. 
Wilfon długo fig coś bawi, 
Dawin, przybliżaiąc fie. 
Milordzie, zapewne iuż wkrotce powroci, 
FALKLAND. 


A nie wiefz też Wać, ieżeli Koping flawny 
kupiec z Nukaftl tu dziś przybędzie? alby i ie- 
żeli juz nie przybył? może, — 


Dawib. 

Kupiec z Nukaftl Milordzie? Pan Wilfon 
zadney tam nie ma znaiomości, nikogo fig 
ztamtgd niefpodziewa, i Żadney tam nawet 
nie ma kotrefpondencyi,.o czym Milorda 
zapewnić mogę — gdyż wnolze w klięgę 
wizylikie lifły iego, 

FALKLAND. 

A to iak — przecież fię nie mylę (dobywa 
z kiefzeni liflu i czyta ). 

„ Dowiefz fig WaćPan u Roberta Wilfo- 
„ na gdzie flag będzie, może u niego fame. 
» go, Wizakze to tu? — 

Dawu. 
Nie Milordzie! tu miefzka Karol Wilfon, 
D, 3 


ja + 


D 
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równość tego nazwifka ieft częftokroć pray. 
czyug, iż fig nie ieden pomyli. 
FALKLAND, niecierpliwie. 


Bodayże diabli wzięli tego'gamonia Lokaia 
— gdzież mięfzka Robert Wilfon? 


Dawip. ~ 
Blifko moltu Weltminfirfkiego, koło pas 
łacu Lorda Orfey. | 


FALKLAND, odehodząc. 

Za co żeś mi Wać zaraz tego niepowiediał? 
Jużbym fię z nim był widział — a teraz go 
może w domu nie zaflane (wchodzi prędko, 
nie patrząc na: Dawida otwieraigcego miu 


drzwi, 
Sin A A 


DAWID, JAKOB. 


Dawin, pairzge za Lordem. 

A to człek ofobliwy — bez wątpienia, Izby 
„mu bilu iakiego nie przyięły — i zwaryowal 
nieborak — ale gdzież fię u kata Jakob bawi 
— ach! idzie przecież. 

do Fakdba wchodzącego. 

Ale iakżeś fię długo bawił — a cóż! 2 pies 

niądze > 
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Jakob fmmtnie. 


Ach? Mofpanie Dawidzie, iaka nowina 
okropna! 
i - Dawn. 
Co? cóż to ma znaczyć? 


JA<ÓB. 
Sudmer zbankretował, 


Dawi, przenikniony, 
O p Sitduves by mogł — 


Jaxon. 
Nie inaczey ; umknął R nocy, i nikt nie 
wie dokąd, 


SCENA XI. 


DAWID, JAKOR, JULUSIA. 


Jucusia, przybiegaiąc z frlepu do 
Dawida. 
Mofpanie Dawidzie, ubogi przyfzedł. 


Dawin, pomig/zany. 
Przebóg! co za zdarzenie! to zgubą iego 
bydź może, 


JuLusia, biorąc Dawida za reke. 
Day mi WaćPan z parę izeliagów dla tego 
ubogiego — to biedny rufet 
Da4 
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Daw, nie zważaiąc na Julufę, 

Tak, bez wątpienia — znifzczonym przez 
to bydź może do fzczętu, ieżelisiewcze wexle 
wyflawione na Norwik nie (ą — ( pofirzegł- 
Jay Fulufig) Ey! day mi WaéPanua pokoy. 

Jurusra. 

Wfzakże WaćPan wiefz, że tatulo rad da- 
ie ubogim, i mówi ze nad niemi litość mieć 
trzeba (biorąc Dawida za rękę tonem profzą- 
cym). Mofpanie Dawidzie! aby ieden (zeling 
— wfzakże tatulo tak bogaty. ` “ 

Dawin, patrząc na nig fmutno. 

Tak bogaty! — któż to WaćPaunie po- 
wiedział ? t 
' JuLvsia. i z 

Panna Betzi—oh! i ia będę bogata, iak uro- 
' fng (fly/ząc hatas w fRlepie, bieży tam). , 

Ach zdaie mi fig, że tatulo iuż przyiechał, 

Dawin, do Fakuba. 

Jakóbie, idź WaćPan do Magazynu, i eze- 
kay tam na nas — ale dla Boga nie wfpo- 
miney o tym nikomu — Nieba! co za los o- 
kropny — a w iakiey fig zdarzył okoliczno. 
ści — iakże mu o tym powiedzieć? — (idzie 


« cały drżąc, „Jakób odchodzi). 
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SCENA» XIL 
DAWID, WILSON, FANNI, Pani SON. 
BRIGE, HENRYK, JULUSIA. 
Dzieci catuig ręce Fayni, Henryk do Fanni. 

Moia kochana matulu! 

JoLusia. 
Pani Wilfon, nafza matula, 
FANNI, do dzieci. 

Tak ief, ieftem iuż Panią Wilfon, i wa. 

fzą matką, która was kocha — ferdecznie, 
JuLUSIA , idąc do oyca. 

Gdy WaćPana nie było w domu, tadili! 

przyfzedł tu wielki Pan w pięknych fukniach “ 


— miał tu fzeroką wltęgę; do fiebie tylka 
gadał, a potym mocno mnie ścifnął, 
WiLsON, do Dawida, 
Któż tu był? 
Dawip. 
Lord ieden, który fig pomylił, rozumiejąc, 
ze przyfzedł do Roberta Wilfona, 
"PANI SONBRIGE, do dzieci, 
Poódźcie na górę, 
l Ds 


rg.pIi 
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Fanni, do Wilfona. 
Podz WaćPan mężulu. (Wilfon rękę sey 
daie). 
Dawin, ciągnąc Wilfona za fuknią 
głofem cichym. 
Mości Panie! profzę na fowko. 
WILSON. 

. Moy kochany Dawidzie, czyń co ci fig po- 
doba; zdaie fig ze wfzyftkim na ciebie, dziś 
fig tylko izczęściem moim chcę zatrudniść. 

Dawb. 

» Lecz mam WaćPanu co ważnego powie- — 

dzieć, 
WILSON. 

Cóż takiego? — powiedz WaćPan. 

FANNI, widząc Dawida wahaigcego fig. 

Możefz WaćPan w moiey przytomności 
powiedzieć; teraz interefla nafze flatly fig po- 
wizechne. 

Dawin, pomig/zany. 

Wiem ia o tym Mościa Pani — lecz mufzę 
- niektóre opowiedzieć okoliczności — ktoreby 
ią znudziły, 
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PANI SONBRIGE. 


Pódź więc moia córko — zofiawmy ich 
tu na moment, niech fig rozmowią. 


'WiLsoN, do Fanni. 


Przyidę natychmiaft — nie zapomnieyże 
kochaneczko, że Paftor William ieft dziś u 
nas na obiedzie — zdawna ieft moim przyia: 
cielem, niech będzie i twoim. 


FANNI. 


Mogęż go wyłączyć z liczby mych przyia- 
ciòf? — wfzakże nas dopiero świętym nie. 
zerwanie połączył węzłem. odchodzą. 


SCENA XIII, 
WILSON, DAWID. 
WiLsoN, trochę przykro, 

No! cóż tedy WaćPan mafz tak pilnego ? 
zapłać to, co zapłacić należy — wfzakże iuż 
mufiano powrócić od Sudmera. 

Dawin, /mutno. 

Tak ieft, powrócił Jakob. 

WILSON, . ‘ 

Więc można. —, 
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Dawn. 
Nie przyniofł pieniędzy. 
WILSON.. 
Jak to, bez pieniędzy przyfzedł ? 
Dawin. 
Sudmer podobno — 
WILSON. 
Co podobno? 
Dawn. 
Zbankretował — i (chronił fie. 
WILSON, 


Nieba! cóż fłyfzę — czy podobna? iak to, 
obiaśniey munie w tym lepiey. — 


Dawin, 


Jakób w Magazynie — podzmy do niego 
— on naylepiey wlzyfikie opowie okoliczno- 
ści — fzczęście iefzcze, że Pani Sonbrige da- 
łą te 1200 gin na zalpokoienie nayznaczniey- 
{zego wexlu. 

; WILSON. 

Owfzem powiękfzyłoby to niefzczęśliwość 

moią, gdyby — lecz ftaraymy fig ufilnie im 
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to ukryć , ieżeli podobno będzie, — wefprzę 
fig iefzcze mym kredytem — ieżeli wexle 
Sudmera wyftawione na Norwik fą zapłacone 
— a ieżeli nie — o Nieba! zginąłbym bez ra- 
tunku. — 


wychodzą do Magazynu, 


KONIEC AKTU DRUGIEGO. 


Mies 
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0 o act at toto tj 
AKT TRZECI 


== 


o ZZ 
SCENA L 
Pani SONBRIGE, FANNI, DAWID. 


PANI SONBRIGE i FANNI. 


Wychodzą z lewey firony — a wkrótce potym 
Dawid z Magazynu w fmutku zanurzony 
wychodząc gdy ie zobaczy ,„chse fig wra- 
cad. 

Yanni, wchodząc, 


A. gdzież on pofzedł? iakiż interes Da. 
wid nfiaf do niego? w niezmierną mnie to 
wprowadza trofkliwość, 
PANI SONBRIGE, 
Otóż Pan Dawid — zapytamy go fig — 
mufi nam — 
o 
FANNI, widząc Dawida uciekaiącego. 
Patrz WaćPani — chce zemknąć przed 
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nami — panie Dawidzie, dokądże to? gdzie 
móy mąż — cóż tu takiego fig ftało? 
Dawv, pomig/zany. 
Nic — nic takiego Mościa Pani, coby — 
FANNI. 
A ia widzę po tey minie, że mi coś ukry- 
wafz — za coby wyfzedł tak raptownie? — 
bez wątpienia iakie niefzczęście — 
Dawin. 
Prawdziwie prożnie fig WaćPani trwożyfz 
— to względem fukna, o które kupiec mo- 
cno przynagla — 
FANNI. ` 
Ach! chce cóż utaić przedemng! 
PANI SONBRIGE. 
; ‘ 
Ukoy fig moia córko — oto-Paftor Wil- 
lian ing idzie — nietrofzcz fig bez przyczyny. 
Dawin, ma boku. 
Ey gdyby tylko im nie powiedział — boci * 
ludzie wfzyfiko wiedzą, i wlzyftko wypleta. 


hi 


im <9 a 
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SCENA IL 


Pani SONBRIGE, FANNI, DAWID, Pa- 
STOR WILLIAM, HENRYK, JULUSIA, 
Pafłor wchodzi prowadząc dzieci za ręce. 

JuLUSIA. ; 
Otóż Pan Paftor iuż przyfzedł — O gdyby 
tatulo o tym wiedział, zarazby powrocił. 
FANNI, do Pafłora. 


Niepotkałeś WaćPan męża mego? Cośmy 
tylko powrócili z kościoła, zaraz wyfzedł 
bez powiedzenia nam fłowa. 


PASTOR. 
Trzeba na niego czekać z obiadem, moze 
pofzedł do którego z przyjaciół Sudmera. 
Dawin drgnie przelękniony, i 
Mofpanie Paftor, pochwal WaéPan Jolu- 
fig — wezoray fi fig całey karty z Biblii nauczy- 
ła na pamięć. 
PASTOR, głafzcząc Julufię. 
A to pięknie — ucz fig kochaneczko, i na. 
śladuy we wizyttkim tatula i matulę twoią. 


- JULOSIA, 
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JoLusIA. 


Ja też tak czynię — mam litość nad ubo- 
giemi — i daię im, kiedy iaki doftang fay. 


ling. 
Fanni, ścifkaiąc Fulufig. s 

Kochane Dziecko! 

Pastor, obłudnie. 

Zachoway zawfze te uczucia pobożne, mo- 
ia Panienko — Jałmużny dane ubogim i du- 
chownym, fą to fkarbem, który fobie w nie- 
bie zbiera każdy. (obraca fig do Henryka). 
a Pan Henryk ieftze tak grzecznym i dobrym 
jak Julufia? — ieżeli tak, zrobię z nie- 
go Paftorka; powinnością twoig będzie kochan- 
ku — wfpierać i ciefzyć twych braci — ieft- 
ze na świecie flan fzlachetnieyfzy nad ten? — 
Niebo iefzcze w tym życiu błogofławi dufzom 
dobroczynnym — patrz iak fię fzczęśliwie 
twemu powodzi tatulowi — otóż to dla tego, 
że ile możności wfpiera nędznych, że duclio- 
wnych kocha , i dobrze im czyni. 


PANI SONBRIGE. 
Jeft to rofkofzą dla ferc, czułych. 
" Fanni. 
I powinnością nayfłodfzą niefzczefnych raz 
tować. j 
E 
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PASTOR, do Fanm. 
Te uczucia f3 dowodem delay bogoboy- 
“ney, ach! to ferce cnotliwe znalazto towa- 
rzyfza godnego fiebie, w małżonku z którym 
ią dopiero złączyłem a lat dziefięciu mym 
naylepfzym ieft przyiacielem; Jego enaty — 
dobroć, ludzkość i wfpaniałość przywiązały 
maie do niego na zawłze — hoy! gdyby 
Sudmer — 
Dawin, drżąc przerywa mu. 
Aiak fięteż ten flawny rozboynik dyfpono- 
wał — którego — 
FANNI, widząc iego pomiafzanie. 
Ale nie przeryway WaćPan. 
PASTOR. 

- Tak, gdyby podobne miał ferce, Zalowa- 
noby go; i znalazłby wfparcie w fwym u- 
padku. 

PANI SONBRIGE niecierpliwie. z 
A cóż mu ‘fig to flalo? 
PASTOR. 


Nie taal to WaéPani?.— zbankruto. 
wał. 
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Pane SONBRIGE. 
_ Onieba! Sudmer temu podpadł niefzczę. 
ścią? (Fami widząc pomiefzanie Dawida), 
PASTOR. 


Spodziewałem ia fig tego — Ze żle fkoń- 
czy — profiłem WEST ieft temu trzy 
miefigce, o kiłka gin, na zapomożenie pod. 
upadłey familii: aon iey fwoie odmowił wípar- 
cie — przepowiedziałem 'zaraz upadek iego 
— otóż fie i ziścił — dobrze mu tak — 
Taka zazwyczay odbieraig nadgrodę ludzie 
maigcy ferce twarde i nielitosciwe. 

FANNI. 

Ach! zapewne i mąż móy na tym'fzko- 
duie. i 
PANI SONBRIGE. 


Traci bezwatpienia te 2000 funtów fer- 
lingaw, po ktòre. dzis poflal do niego, 


PASTOR. 


Może — bo Sudmer umknął dzifieyfzey 
1 Jcy. ń 
„FANNI do Dawida. 


Cóż Panie Dawidzie? otóż to — 


Ee 
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Dawin. | 

Niefietyż! aż nadto prawda, otóż to ten 

niefzczęfny przypadek, który WaćPańftwu 

ukryć chciałem; i dla którego Pan Wilfon 
wyflzedł' na miafło. 


FANNI do Paffora, ' 


*Przynaymniey to fzczęściem dla nas, żeś 
WaćPan tu przyfzedł — użyi wfzyftkich po- 
wodów duchownych na pociefzenie męża 
mego. 

PASTOR zamyflony. 

Dwa tyfiące funtów fierlingów przez to 
traci zbankrutowanie ? (dobywa z kiefzeni we- 
, xbl, który czyta, choć Fanni.mowi do niego.) 

FANNI. 

Przecież to niefzczęście, nie będzie zupeł. 
hym upadkiem iego — dla mnie tylko ży- 
wiey dotykać go będzie — lecz powiedz mu 
WaćPan, iż wfkroś poznałeś ferce moie, że 
go dla tego ani mniey kochać, ani też mniey 
z nim fzczęśliwą fądzić fig nie będę — 
wipieray go profzę radą i przyiaźnią {woig. 

PASTOR, źrzymaiąc w ręku wexel. 

Wybacz mi kochana Pani — nie mogę 


me, 
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dziś bydz u WaćPańftwa na obiedzie, przy: 
pomniałem (obie interes ważny. 
PANI” SONBRIGE. 

Ach! Panie Paftor! mozez, być ważniey- 
fzy nad powinność pociefzenia i dopomaga- 
nia przyiacielowi w niefzczęściu będącemu ? 

Pastor. 

Niebo mym świadkiem, iż taki ieft móy 
zamiar — chcę mu fię przyfłużyć — i dla 
tego zofłać nie mogę — póydę ich profić, 
aby wzgląd mieli na to fatalne zdarzenie — , 
prawdziwie, rozpacz mnie bierze — żem to 
wziął na fiebie — 


FANN. 
Cóż takiego? powiedz wyrazniey, cóż to? 
PASTOR, patrząc na wexel. 


Dla Boga! to nie moie pieniądze — dany 
mi ieft ten wexel Pana Wilfona na 482. 
funtów fłerlingów — powierżona mi ta fum- 
' ma — odpowiedzieć za nią mufzę — Ofoby 
miłofierne — pod mym imieniem, przez rę- 
ce moie pobożne wypełniaią uczynki — pod 
fumieniem przefirzeć ich mufze — lecz fig 
fpodziewam, że na proźby moie czekać będą 

E 3 
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— iednakowòż prawdę mówiąc , Pan Wil. 
fon zupelnie tym razem znifzezonym bydź. 
może, inni wierzyciele —r maiący iego wex- 
le — będą bez wątpienia go gnębić do refzty 
— gdyby więc bez względu na intereffowa. 
nie fig moie zaproteftowano ten wexel — i 
rzeczy WaćPańftwu fadownie zabrano — pro- 
fzę mi tych nie przypifaé kroków — uczynię 
na zwrocenie ich, co w inocy moiey będzie 
— lecz gdy fię uprofić nie dadzą — kłaniam: 
uniżenie — mulze póyść koniecznie. 
FANNL do Paftora. 
Zmiluy fig WaćPan — wfzak —. 
Pastor odchodząc.. 
Jeft to obowiązkiem fumnienia mego —. 
Fannt gatyzymuige go. 


Zafpokoię ia to fumnienie delikatne, -za- , 
ezekay moment (wyimuie kolczyki; gdy to 
Paftor poftrzega, ciggnit ig na bok, i zaftania: 
ig, aby tego nikt nie widzial.) 

Dawip do Pani Sonbrige.. 

Niefzczęlny obłudnik — on fam tym li- 
chwiarzem — poznałem ten wexel, oniego. 
właścicielem. 


= 


x 
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Fawnt, daige Pafłorowi kolczyki i pier scien. 
Qtóż WaćPanu daie kleynoty moie, wi¢-* 
cey daleko warte niż fumma, która mu fig 
należy — weś ie WaćPan — niech będą be- 
fpieczeńftwem dla tych, którzy go do tak 


_ pobożnych używaią uczynków. 


Pastor, biorge kleynoty, a oddawaiąc 
wexel 
Prawdziwie, mimo chęć moig przyiąć ie 
mufzę — O! bodayby tylko mnie famego 
ten interes fig tyczył! lecz ofoby pobożne fa 
czafem tak podeyzrzliwe— afłan nafz tak de- 
likatny — gdyby to tylko mnie intereflowalo 
— lecz nie lądzę, aby kto rozumiał — a 
mianowicie WaéPani oddafz mi fprawiedli- 
wość — Pan Wilfon przyiaciel móy zna mnie 
nad to, żeby — 
Fanni gło/em flabym. 
Prawda Mofpanie — aż nadto poznaliśmy 
go — kłaniam. | 


Dawu. 


Teraz Pan Paftor, tu obiad zieść może, 
interes ów pilny zakończył iuż pomyślnie, 
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5 
Pastor ming fat/zywg chowaiąc klenoty.’ 
Bofkiey pieczy polecam wfzyfikich — nay- 
niżfzy, nayniżfzy. (kłania fig Pani Sonbrige 
nie patrząc na nią, w/zyfcy patrzą za nim % 
offainig pogardą) 


SCENA! IIL 


Pani SONBRIGE, FANNI, DAWID, 
JULUSIA. 
PANI SONBRIGE do Fanni, 

Ukoy zal twóy kochana corko — maz 
twóy tylko 2000. funtów figrlingów w tym 
traci trefunku — zapłaciłyśmy tyle za niego 
— dałam mu dziś rano 1200 gin — więc 
fig interefla iego poprawić mogą, 

*FaNNt do Matki. 

Niefkończenie więcey WaćPani winna ie- 
fem za to dobrodziey{two, niż za naywiękfzy 
pofag ; lecz znam ferce Wilfona — wyflawiam 
fobie boleść. iego — podła chciwość tego 
obłudnego Paftora, i — 


Daw tkliwie. 
Ach! gdybyś WaćPani wiedziała wiele 
dobrodzieyftw Pan Wilfon temu hypokrycie 
wyświadczył. ` 


E 
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PANI SONBRIGE, biorąc Fanni za rękę. 


Idź do twego pokoiu, moia córko — i 
ufpokoy fig — a WaćPan tu zofłań Dawidzie 
— zeydę tu zaraz, odchodzą. 


SCENA IV. 
DAWID fam. 


Co za kobiety nieofzacowane! — iakże Pan 
Wiifon fzczęśliwy, że fie z tą cnotliwą złą- 
czył familig — ale ten Pafłor iakże podłą ma 
dufzą, obludnik bezecny — nie gada iak o 
cnocie, a fam iey nie zna, iakże fie nie ludzkim 
i bezlitośnym pokazał! przedziwnie pociefzył 
przyiacioł fwoich — Boże! iakże my cnotę 
kochać mamy, kiedy ci, którzy iey powinni 
bydź przykładem, tak mało iey maią! 


Widząc wchodzących wiele ludzi z firony 

fklepu. 

Cdz to za ludzie? — chwała bogu, że dziś 
juz nic nie mamy do zapłacenia — mufzę ich 
fie fpytać, co chcą. ( gdy idzie ku fklepowi, 
Urzędnik Sądowy z fześcią żołnierzami raptem 
drżwi otwiera, i wpada na Scenę. ) 
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SCENA V. 
DAWID, URZĘDNIK, fzefciu. żołnierzy. 


URzĘDNIK do Dawida. 
Czy Pan Wilfon w domu? 
Daw. 
Nie, Mofpanie, wyfzedt nie dawno. 
URZĘDNIK, ; 
Nie mafz go? nie.dziwuię fig temu, zape. 
wne fig nafzey fpodziewał wizyty. ' 
m0 Dawin. s 
Cóż to znaczy? cóż WaéPan chcefz? 
URZĘDNIK, dobywa papiery. 
Jeftem ukażycielem wexlów przez niego 
wyftawionych, a nie zapłaconych w Nor- 
wiku. ~ ; 
Dawip prackniony. | 
O nieba! — te węxle nie zapłacone? ` 
URZĘDNIK, . 


Nie, zbankretowanie Kupca Norwikfkiego , 
ieft przyczyną upadku tuteyfzego bankiera 
Sudmera — te wexle tam fą zaproteflowane, 


| 
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m właścicielę onych otrzymali tu naftępnie na 
Pana Wilfona dekret — mocą którego przy. 
fzedłem zabrać, i zaukcyonowaé -meble i 
rzeczy iego — ieżeli natychmiaf} fwych wes 
xlow nie zaplaci— lecz te fummy takznaczne, 
że podobno. — 


SCENA VI. 
DAWID, URZĘBNIK, Pani SONBRIGE, 
WILSON, Zołnierze. 
PANI SoNBRIGE, maige w ręku wexel Paftora, . 
i zadziwiona widząc tyle ludzi, 

bla Boga, co tu ludzi — Dawidzie, cóż 
to oni chcą? — ach oddychatn przecie — 
Pan Wilfon widzę iuż powrócił, (bieży do 
Wilfona, który wchodzi z miną fmutng, i ga- 
drży z przefirachu, gdy zobaczy Urzędnika 
z. żołnierzami. ) 

Ukoy WaćPan żałość {woig — flrata Wać 
` Pana nie ieft tak znaczna, powiafzuy nam żeś 
my ią w tym momencie nadgrodzić mogły — 
Już nic nie mafz do zapłacenia — otoż i dru. 
gi wexel zafpokoiony. (okazuie mu so Pa- 


fora William.) 


WILSON zadziwiony nadzwyczaynie, 
Co WaćPani mowilz? czym? i iak? 
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PANI SONBRIGE, , 
Fanni fwe dała kleynoty! 


WILSON. 
Swe kleynoty ? — Fanni — cóż fłyfzę! 
PANI SONBRIGE, 

Wiedz przyiacielu! iż więcey daleko mia- 
ła ukontentowania z nich fię dla WaćPana 
ogołdcić; niż niemi fig zdobić — znafz iey 
ferce — wcale fig temu mie dziwuy — biegay 

. WaćPan do niey, i 
WILSON. 

O Fanni — Fanni — (rzuca fie 2 rozpa- 

czą na ręce Pani Sonbrige ). Ach Pani moia b 
_cozescie uczyniły obydwie?  Nieftetyz! 
chęć ratowania mnie, pogrążyła was w 
zgubę moią — otóż to moiey dopełnia rozpa- 
czy — Wiedzże WaćPani o tym, żem zgu. 
biony, znilzczony do fzczętn, i bez nadziei 
podźwignienia fig — Patrz WaćPani ci lu- 
dzie — wfzyfłko mi zabiorą — ach idź do 
Fanni — nie opufzczay iey — niech tu nie 
przychodzi, aby nie była świadkiem tey ad 
ny okropney. 

Dawin, płacząc na boku, 
Co za widok dla mnie! à 
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PANI SONBRIGE rzucając fie na Wilfona, 
O nieba! czy podobne! 
WILSON praymufzaige fig. 
Zofłałem bez {pofobu; moy korrefpondent 
Norwikfki, kompania Sudmera uchybił także 
— icały maigtek moy nie wyfłarczy — pro- 
fzę, idź WaćPani do Fanni; (prowadzi Pa- 
nią Sonbrige ku fchodom ) Oddał fię WaćPani 
— aby oczy iey niewidzialy— co zaraz okru- 
tny — nie zniofę go nigdy. 
Pani Sonbrige wychodzi płacząc. 


SCENA VIL s 
WILSON, DAWID, URZĘDNIK, 
Zołnierze, 


Wilfon rzuca fie na krzefło pełen boleści, 
Dawid płacze. 


UNTEROFICIER. 

Mofpanie ! nie traćmy czafu, dziśsankcya 
publiczna — zabrawfzy fig fkrętnie do rze- 
czy, możnaby dziś iefzcze z połowę zawieść 
i przedać, 


URZĘDNIK. 
. To prawda; lecz trzeba w przód przey. 
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rzeć kantor i fzafy-—— a potym fprzątnąć 
meble. 
idzie do Wi ifona. 

Zaluig ferdecznie WaéPana — ale powin- 
ności moiey zadofyć uczynić mufzę — chciey 
mi. WaćPan oddać klucze — bo inaczey był- 
bym. przymufzony — 

WILSON przenikniony fpoyrzy na Urzę- 

dnika, mówi gtofom flabym. 
~ Dawidzie — odday WaéPan klucze, 
URZĘDNIK do Dawida, 
„ Prelzę o klucze, | y 
Dawin, falochaiąc i odwracaiąc fig dobywa 
- pek kluczy z kiefzeni, i rzuca ie na ziemię. 

Nasci ie. * "ee" 

URZĘDNIK podniojł/zy klucze do żołnierzy. 

Rozdzielmy fię teraz — iedni poydą do 
fklepu, drudzy do magazynu, a refzta do 
warfztatnicy — trzebaby także poyść iedne- 
mu na gorę, żeby co nie zemknęli — a ieft- 
że też bryka? 

UNTEROFICIER. 
Przyfzla iuż — w momencie wizyfiko: po- 
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przątniemy. (rozchodzą fie żołnierze, i kręcą 
fig na fienie, wynofząc meble i różne rzeczy — 
rozruch wielki w całym domu.) 


SCENA VUL 
DAWID, WILSON, każdy na innym boku. 


Winson ftdząc. 

Zdaie mi fig, iakoby przeznaczenie umyśl- 
nie czekało, ażby ią węzeł fatalny nierozer- 
wanie zemną złączył, aby nas razem w tę 
przepaść firąciło — ach ! doba ich niefzczęfna, 
żywiey mnie dotyka, niż los moy opłakany. 

Dawip z drugiey firony. 

Nieftetyż! ia który za oyca iege tę uflano- 
wiłem fabrykę, i tak długo ią w kwitnącym 
widziałem flanie, Boże! mogłżem fig fpodzie- 
wać, aby oczy moie były świadkiem iey zni- 
fzczenia ! : 

WILSON wffaige, 

Co tylko ślub z nią wziąłem — ogałacaią 
fig dla mnie ze wizyftkiego — z pieniędzy, 
kleynotow — nic fobie nie zofławuią, aj na 
nic fig to nie zda, utracaig wizy{tko — fy bez 
śrzodku ratowźnia fig — i do oftatniey przy- 
wiedzione nędzy — iey miłość dla mnie, ich 
ferca wipaniale, gubią ie na sawia. 
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Dawip. 


Spodziewałem fig tu umrzeć fpokoynie — 
a teraz podobno umrę z boleści, 


SCENA IX 


WILSON, DAWID, Lokay w bótach po- 
cztarfkich, harapnikiem, zafłanawia fig, 
widząc rozruch w domu. 

Witson idąc do Lokaia tonem wyfokim. 

* Czego Wać chcefz? 

Loxay. 

Chciałbym fig widzieć z Panią Sonbrige, 

WILSON Żywiey. } 

Na co? od kogo? co chcefz od niey? 
Loxav. 

Przyfzedłem po odpowiedź na lift, który 


' iey wczoray przyniofiem — przyfłany tu ie- 
flem od Milorda Orfey. 
> WirsoN dronąw/zy, idzie na pro. 
5- dekh Teatru. 
Chcial fię z nią żenić; dać i iey fwe imie, 
_ godność i fortunę - — a dla mnie wfzyłikiego 
fię 
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fię zrzekła — mnie nad nim dała pierwfzeń- 
ftwo, i wzięła za męża — otóż, iaki iey los 
uczyniłem (fada na krzefło). 

Loxay widząc co fig dzicie w domu, 

Co zajodmiana od dnia wczorayfzego, co za 
dola okropna! 

Daw ip biorąc Lokaia za rękę, myfliwfzy 

wprzód cokolwiek. 

WaćPan powiadafz, iz przyfłany ieftes od 
Lorda Orfey ? — a ieftze on w Londynie? 

Loxay. 

Nie mafz go iefzcze, lecz przybędzie nie 
zadługo — miał po mnie w godzinę wy- 
iechać, 

Dawin, 
Jakiż też to czlowick, ten Milord? 
Loxay. 

Ach! to Pan naylepfzv na świecie, ieft 
ludzkim, wfpaniałym, i każdemu gotów 
dobrze uczynić, 

Dawip. 

Dofyć mi to wiedzieć. ( porzuca Lokaia , 
i mówi na boku) Kochał fię w Fanni — iuż 
iego bydź nie może, nie rad ig iednak w nędzy 
będzie widział —. Miłość, wfpaniałość — a 
potym niezmierne bogactwa — dobrze — 

P 
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myśl moig wykonać potrzeba, podź WaćPań, 
będziemy czekali powrotu Milorda, — . 
Loxay. 

Jakże? gdzież Pani Sonbrige! mafze mieć 
odpowiedź! 

Dawip. 

Ja nw ią fam zaniofe, podźmy czym prę- 
dzey (na boku), o Boże! blogoftaw zamy- 
flom moim — natkniy ferce iego, abym go 
zimiękczyć potrafił, i niefzczęśliwega Pana 
mego poratował, (wychodzi z Lokaiem.) 


CE NAY 
WILSON, /ześcin fukienników iego. 
WitsoN fiedząc , w głębokim zamyśleniu. 
Rezemnie — bezemnie — iutroby iuż była 
Lady — pofzłaby była za tego Lorda — a 
teraz bez chleba zoftata, — ( fukiennicy odpę- 
dzeni od warfztatów w kamizelkach, i przy 
Sartuchach wychodzą na fienę zafmuceni ) 
Sukiennik ieden. 
Móy Boże! co za fzkoda — Pan to był 
nieofzacowany — ach! nie mafz na świecie 
fzczęścia dla ludzi poczciwych, otóż iefl — 
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w iak głębokim finutku pogrążony — (frig 
zafimuceni ). 


SCENA XI 
WILSON, SUKIENNICY, URZĘDNIK, 
JULUSIA. 


URZĘDNIK, Zatrzymuige ludzi wynofeg- 
cych meble. 
Poczekaycie — można tniefzcze na wierzch 
ten zegar położyć. (odeymuie z komina zegar) 
Julufia wchodzi zadziwiona patrzy fmutna 
sa meble i Urzędnika. 


WiLsoN uyrzaw/zy fukieanikow , 
do Urzędnika, 

Mofpanie — otóż tu przyśli ubodzy rze- 
mieślnicy — winienem im za poł miefiąca, 
płacę wynofzącą tylko dziefięć.gin — profzę 
WaćPana, zapłać im z pieniędzy , któreś zna. 
laz? w biorku, 


URZĘDNIK Zdeymuiąc zegar. 


Nie mogę tego uczynić; wfzyfłko co tu 
icht, należy do Pana Artur; dla niego wy- 
Fe 
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konywam dekret. (kładzie zegar ma inne rze- 
czy , które wynofzą) Idźcież teraz, lecz ofiro- 
żnie, żebyście czego nie zepfuli, 

JuLvsra, przychodząc do oyca, i płacząc. 


Moy tatulu, wfzyftko nam zabieraig, na- 
fze łożka, krzefła, kanapy, zwierciadła, na- 
wet zegar i wlzyflko, (raucaige fig na łono 
iego ) Babuleńka, mafulenka, Betzey , i wfzy- 
{cy tam płaczą. (dobywa chufthi i uciera łzy) 


Witson, cZuiąc nayżywfzą żałość za- 
czyna falochać mocno, i ścifka fg 
corkę. 

O niefzczęśliwe dziecko moie! (do fukien- 
ników) — Patrzcie moi przyiaciele na opła- 
kang dolę moią — winienem wam, a nie 
mam wam czym zapłacić. 

Płacze ścifkaiąc corkę ,* i wfzyfcy rzemieślni- 
cy płaczą. 

SUKIENNIK ieden. 

O.kochany Panie ! nie myśl o uas— fzcze- 
gólnie nad WaćPana płaczemy ftanem. 


WIESON żyrzaw/zy rożyczkę dyamentowg 
u koloretki, ścifka corkę. 
Moia kochaneczko! nie chciałabyś ty mnie 
dać {woig koloretkę? 
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Jotusta odpinaige ig prędko. 


Czemuż nie, móy tatulu, naści ig Wat 
Pan, (cackaige fig z oycem) weź WaćPan 
wizyfiko, co mam, a nie płacz — może ie. 
fzcze kiedy będziemy bogate — ini — ach— 
gdybym kiedykolwiek zoftala bogatą, nicze- 
gobym WaćPanu nie żałowała. 


WiLsoN patrząc Żywniey, i daiąc kolo- 
reihe fukiennikom. 


Nacież moi „przyjaciele, otóż wizyftko co 
mi zofłało, waście co wam dać mogę, Dofta- 
niecie zatym za nią 10 gin, warte daleko 
więcey. (w/zyfty fukiennicy odfuwaią fig zma 
trętnością. ) 

RZEMIEŚLNIK. 


Ach Mofpanie! broń Boże nigdy — ow- 
fzem gotowiśmy dać za Pana wizyftke, co 
poliadamy , lecz nieftetyż! ubodzyśmy tylko 
ludzie. (wychodzą powoli fzlochaiąc) 


ai) ra wonna, 


F 3 
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SCENA XIF 
WILSON, JULUSIA, 


Wilfon fpoyrzy na wychodzących fwych rze- 
mieślnikow, w/piera fig na fiole, i fpufzcza 
reke, którą im podawał koloreikę. 


JuLusia odbieraiąc koloretkę. 
Ci ludzie nie fą tacy, iak Pan Paftor, wziął. 
by ią był zapewnie, ponieważ wydarł kolczy. 
ki moiey matuli, 


WiLsoN wftawfzy, chodzi prędko, 

Lecz przychodzi mi na myśl śrzodek pea 
wny — tak iefi, nie zawodny — nie odinie. 
* nig zamiaru tego — tak — trzeba konie. 
cznie. 

JoLusia do Oyta, 

Tatuleńku, podź WaćPan na górę do ma. 
tuli i babuli — bardzo fig {mucg — pocies 
fzylz ie WaćPan. 


WILSON. 


Nie inaczey — póyść trzeba — lecz zamy- 
ftu mego w niczym — wydać nie mufzę — 
iiak tylko noc uadeydzie — pódź Julufiu! 
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prowadzi powoli corkę, i zatrzymnie 
fie częfło. 
O nieba! drżę cały! iakież to będzie po. 
tkanie fię z niemi, gdy fię zobaczemy; bo- 
leść i rozpacz nafza, podwoią fig ielzcze. 


wychodzi lewą firong. 


KONIEC AKTU TRZECIEGO. 


m Sy poen 
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AKT CZWARTY. 


Teatr ciemny; fiddma z wieczora. 


o zim ee 


SCENA I. 
WILSON fam. 


wchodzi z lewey ftrony, maige lampę, którą 
flawia na fioliku, % rozpaczą mówi. 


UE nadefzła godzina — noc fię zbliżyła — 
iuż nigdy nie zobaczę forca promieni — zy~ 
cie moie będzie tylko niefzczęlne i fatalne dla» 
oféb, które mi naydrożfze na Świecie — 
śmierć moia wyrwie ie z przepaści, w którą 


ie niefzczęście pogrążyłó —— Fanni flaw. 
fzy fię żoną Milorda — o dzieciach moich 
mieć będzie fłaranie — będzie im matką — 
znam iey ferce dobroczynne — lecz potrze- 


ba, aby moie wiedziała zamiary — i Milor- 
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da Orfey uwiadomić. mufzę — napifzę więc 
do nich. 

fiada u fłolika, bierze papier i pioro, 


Będzie to teltamentem śmierci moiey (pi- 
fae) „Byway zdrowa ulubiona Fanni! węzeł 


» który nas — — — — iud iefi zer: 
» Wany = =- — — — iUŻ nie 
» mafz męża —— zalecam ci dzieci moie 
» — — — Odday Milordowi Orfey. 
» rękę twoig — — — ieft to ofłatnia 


wola męża, który cię do oftatniego tknie- 
nia ubaża, i który tylko dla tego umiera, 
„ abyś fzczęśliwfzy zawarła związek. ,, 

Teraz do Milorda, (bierze pióra i rzuca 
ie) O nieba! więc ią pofiadać będzie? ha! 
konieczną ieft potrzebą — myśl tego fama 
nayokropnieyfzą ieft dla mnie — na naywię- 
kfzą odwagę zdobyć fię mufzę (bierze pioro 
ipifwe). 4, Milordzie, racz ufzczęśliwić ko- 
» chaną Fanni moig — niech twa miłość 
„ fłateczna ku niey» i twoia wfpaniała opie. 
„ ka nad ubogiemi dziećmi moiemi, będą 
*,„ ceną ofiary, którą czynię dla ciebie, i owo- 
„ cem śmierci niefzczęśliwego kod „— 


(Rada lify, i podpifuie ie). 
Fs 
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SCENA IL. 
WILSON, BETZI, JULUSIA, HENRYK, 


Berzi, wchodzi z dziećmi, gdy lify 
płeczętuie.” 

Idźcie powiedzieć dobrą noc tatulowi fwe- 
mu, (przybliżaiąc fig do niego) Móy Panie, 
zaprowadzę dzieci do blifkiego fafiada Pana 
Patrys — chce ie na tę noc przyiąć do fiebie. 

Wilfon pofirzegł/zy dzieci, rzuca fig z ro- 
zpaczy na fiol, i twarz fobie zakrywa. 

JuLusIA, 


Dobra noc tatulu! uścilkay nas WaćPan, 

nim fpać poydziemy. 
7 a DE + 
,WiLsoN whaie, ścifka dzieci z nayżyw/fzą 
uprzeymością, [poyrzy zapłakanemi ocży- 
ma na Betzi. 

Moia Betzi, zofław mi tu dzieci — niech 
ie uścifkam — przyidzielz po nie za moment 
— proś Fanni, żeby tu zefzła do mnie, 

Berzi. 

Nie wiefz też WaćPan, gdzie pofzedł Da- 
wid? — nie mafz go od trzech godzin, nie 
fpokoyniśmy 0 niego — 
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‘Witson. 
Nie wiem — może polzedł fobie mieyfca 
fzukać — niefletyz! bo umnie iuż — 


Betz, tonem profzgcym. 

Ach Panie kochany! o iednę cię profzę ła. 
fkę — nie odprawiay mnie WaćPan, darmo 
mu fłużyć będę. 

WiLsoN wyciągając do niey rękę, którą 

Betzi kilka razy catuie, 


Nie, kochana Betzi zofłaniefz przy moich 
dzieciach, owfzem cię profzę, abyś ich nie 
porzuciła. Betzi odchodzi lewą fironą. 


SCENA III. 
WILSON, JULUSIA, HENRYK, 
Jurusia bierze lif, który oyciec napifat, 
i zaczyna czytać podpis, 
Do rąk Pa — ni. 


WiLsoN wyrywaige iff Fulufi. 
Co ty robifz — odday fam — ( wyłaie, 
irzymaiąc w ręku oba liffy, i czyta iednego 
adref; ) Do rąk Pani Willon —. Fatalne to 
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dla niey nazwifko, lecz odmieni fig w kròt- 
ce, na fzczęśliwfze — nieba! — fpełniycie me 
śluby — oddam ten lift na pocztę Londyńfką 
— a Fanni dopiero intro go odbierze, ( pa- 
trząc na drugi lift). Co ten — to fam zaniofę 
do Pałacu Milorda Orley; i iak go tylko od- 
dam odźwiernemu — zaraz — tak — nieda- 
leko ztamtąd do moftu — 


HENRYK. 
Móy tatula — 
JuLvsra, do Brata, 
Tatulo nafz bardzo ee — a ty na 
to nie uważalz — 
WiLsoN patrząc ma dzieci. 


Rozłączę fig więc z niemi na zawfze — 
ta myśl ferce moie napełnia rozpaczą, Boże 
dobrotliwy! zmiłuy fig nad niemi — niech 
„będą fzczęśliwfzemi odemnie — ubogie dzic- 
ci — w wieku tak młodym, fierotami zofta- 
ną (zobaczyw/zy Fanni). Lecz im naylepfzą 
zoflawig matkę, 


Mbs 
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SCENA IV. 
WILSON, FANNI, HENRYK, JULUSIA, 


FANNI wchodząc z lewey firony zobaczy» 
wfzy drzwami fklep wyprdzniony , 
wzdycha , i bieży do Wilfona. 

Ach! kochany mężu, ukoyże boleść two- 
ig, ieft to śrzodek iedyny, którym offodzifz 
umartwienie moie — coż iuż czynić — iefte- 
śmy wprawdzie ubogiemi; bo nam wizyfiko 
zabrano, lecz miłość i cnota nam zofłała — 
a kto to ma — dofyć ieft bogaty, i fzczęśli- 
wyin przeto być moze — mieymy tylko ods 
wagę i cierpliwość. 


WitsoN scifkaige ig. ~ 
O! nieofzacowana Fanni. 


Fann. 

Mamy iefzcze młodość i fiłę, pracą rąk nas 
{zych,. i przemyfłem wyżywiemy fig z matką 
moią i dziećmi twemi. 

WirsoN zadrży, 


Ach! naymilfza żono, wizakie iuż i 
twoie. | : 
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FANNI. 


Bez wątpienia móy luby przyiaciełu, fg i 
moiemi — alboż ich nie mam za fwoie? — 
dawno ie ferce moie kocha, a teraz tym bare 
dziey — profzę cię więc miarkuy (we umar- 
twienie — fłan ten podobny rozpaczy, nie. 
znośnym ieft dla mnie, 


WILSON. 


* O! Fanni nielzczęśliwa, do ofłatniey cię 
przywiodłem nędzy — ach co za dzień okro- 
pny — iakie zamęście opłakane! 


FANNI 


Ufzczęśliwia mnie iednak, i zawfze mu 
błogofawić będę — kochany mężu! nie wy- 
gładzęż więc ztwey pamięci niefzczęść twoich ? 
— nie ieftem ci więc miłą, i nic u ciebie nie 
ważę, ieżeli twego umartwienia ofłodzić, 
ani uleczyć nie mogę przeznaczenia, które 
mam za fzczęście dzielić z tobą — co? coż 
widzę — twoia fig bolesé powiękfza? — te 
obłąkane weyrzenia — fzlochania — ach 
okratny o śmierć mnie przyprawilz. (fiada 
sia krzefle, i w/piera fie ręką na fiole) ; 
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WiLsoN uczyniw/zy kilka kroków w nad- 
zwyczaynym pemie/zaniu, obraca oczy 
wnet na dzieci, wnet na żonę, fiada 
przy nity, i ścifka ią, 

Więc mię zawfze kochać będziefz? 


FANNI. 


Możnafz mnie o to pytać? niebo mym 
świadkiem, że teraz iefzcze dla bogactw 
Świata całego, nie obrałabym fobie innego 
małżonka, 


WiLsoN ści/kaiąc, i pokazuie iey 
dzieci. 
Patrz na te biedne dzieci — nieftetyż! nie 
czuią ie(zcze niefzczęścia (wego — 'twoia im 
tylko zoftanie miłość. 


FANNI. 


Mogą fie odemnie nayżywfzego fpodzies 
wać przywiązania — i ty świadkiem tego 
będziefz. 

** Wairson w/łaiąc. 

Dobrze kochana Fanni — przywlafzcz ie 

fobie, i nie opufzczay ich nigdy. (bierze 
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dzieci, i prowadzi do nogiey) pódźcie moie 
dzieci — Fanni teraz będzie matką walzą 
— proście ig na kolanach o miłość macie- 
rzyńiką. (dzieci klgkaią przed Fanni, która 
Sig na nie fchyla, i twarz zakrywa) kochay- 
cie i fzanuycie ią — moie dzieci — a ty 
naymilfza Fanni, kochay w nich naynie- 
fzczęśliwfzego ich oyca. 


JuLvsra ścifkaiąc iey kolana, i całuiąc 
rękę z bratem. 


Kochay nas matulu, bo my cię z całey 
dufzy kochać będziemy. 


FaNNi /fzlochaiąc. 


Ach! mężu ukochany — dla czegoż fig 
tak hadzwyczaynie rozrzewniamy? nie ftrzy. 
mam tey fceny — Tak, ieft kochane dzieci 
— ieftem matką wafzą — dopomagaé mi 
będziecie cielzyé oyca walzego, 


WiLsoN podnofzge dzieci, scifka ie. 


Biedne fieroty! w niey wizyltka nadzicia 
wafza — Julufiu weś ig za wzor do nasla- 


"dowanja — Henryku, ty ftarfzy iefieś od 
fiofiry 
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fiollry fwoiey, więc przypominay iey częfto 
-— zdradzam fig — rozpacz mi odbiera 
zinyfy (chodzi prędko, i głofem cichym). Ja- 
każ to męka okrutna — odedrzeć fię od tego, 
co mi naydrożfzego na świecie! — Zona! 
dzieci! ach! nadto mocne ogniwa, które 
mnie do nich wiążą (przychodzi do Fanni) 
Zono moia! nayukochańfza żona — niefłe- 
tyż! to miłe przezwifko twego nie flanowi 
fzczęścia. 


Fanwni źffiwie, 


Co ty mówifz? — owflzem ieft ufzczę. 
śliwieniem , i rozkofzą moig — okrutniku — 
możeżli wątpić o tym? 


WiLsoN nayżywiey. 


Nie trofzcz fię kochanko moia, los fię 
twóy w krótce odmieni — będzielz fzczę- 
Sliwlza. 


G 


98 FABRYKANT LONDYNSKI. 


SCENA V. 
WILSON, FANNI, Pani SONBRIGE. 


WiLsoN prowadząc dzieci do Panni 
Sonbrige. 


$ Spodziewam fie, Pani moia, że zechcefz 
także mieć Opiekę nad dziećmi moiemi, i 
dzielić z (wą córką uprzeymość i PA 
nie matki dobroczynney. 


PANI SONBRIGE Zadziwiona, 


Bądź WaćPan pewnien, że ie tak kocham, 


— prawdziwie więceyby męfzczyźnie odwagi 
mieć potrzeba. 
WILSON. 


Dofyć czuię odwagi —— mam iey aż 
nadto. 
Pant SONBRIGE. 
Okaż ią więc WaćPan w tym momen- 
cie. 
WILSON. 


Dobrze — iuż poźno, czas iuż, żeby 


IN.OFO 
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dzieci moie fpać pofzły (scifka dzieci wfłuiąc 
utrzymać boleść fwoią ) dobra noc moie dzieci, 
dobra noc, o nieba! (ma boku) iuż ie oftatni 
raz widzę — okrutne przeznaczenie! — 


PANI SONBRIGE. 
Zaprowadzę ie do betzi, czeka na nie, 


WiLsoN zażrzymuiąc Panią 
Sonbrige. 


Betzi bardzo do nich przywigzana, od 
dziecińftwa przy ich była matce; i wypielę- 
gnowała ie ftarownie: nie trzebaby iey odda- 
lać od nich. 


PANI SONBRIGE, 


Zapewne, dobra to dziewczyna, nie 
chce w tey niefzczęśliwey dobie porzucaś 
Waćkana. 


wychodzi lewą fironą z dziećmi, 


§SSS98 
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SCENA VI 
WILSON, FANNI. 
“Witson do Pani Sonbrige swyeko- 
dzgcey. 

Chcievże WaéPani powrocić do Fanni (na 
wyjściu ) fkoriczmy teraz tę rolę okropną — 
nie uścifkałem iey iefzcze — nie podobna, 
abym fię tak z nią rozrączył. 

Fanni 2 uprzeymą boleścią. 

O luby przyjacielu! 

WiLsoN ścifkaiąc ig. 

Naymilfza małżonko; (porzuca ig, i zno- 
wu ścifka, odrywa fię nakobiee gwałtownie, i 


wychodząc przez JRlep) Ach! to więcey niż 
tyfigc śmierci. 


SCENA VI. 
FANNI, SONBRIGE. 


PANI | SONBRIGE wychodząc z lewey fłrony 
do Fanni. 


Tyśi tu fama? — gdzież pofzedł Wilfon? 
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Fanni wfłaiąc. 
Dopiero mię porzucił. 


PANI SONBRIGE. 


Ukoy twe umartwienia, kochana córko! - 
uzbroy ferce w odwagę;. aby iey nabrał od 
ciebie mąż twóy zmartwiony — trzeba umieć 
znofić cierpliwie flan ten opłakany —— odmie~ 
nić {fig przecie może — Napifzę do Lorda 
Falkland — porzucił innie i zdradził! lecz 
{wey córki nie zoflawi w ubofłwie — Gdy- 
bym tylko doflatkow i bogactw była pragnę- 
ła, byłabym kontenta — chciałam dobr bez- 
cennych dla mnie — ferca iego — przezwy- 
ciężę fig dla ciebie, i napifzę do niego, 

Ranney pochylaige fig na ręce matki. 

O nayfzacownieyfza matko! — Przebóg— 
czy podobna, aby ten, którego śmiem oy- ` 
cem nazywać, mogł o tobię zapomnieć? 
pódźmy na górę — nie porzucaymy Wilfo. 
na famemu fobie — niefzczęście obłąkało 


zmylły iego. x 
| Past SoNBRIGE poftrzegaige Dawida, 


Panie Dawidzie ~- 
G 3 
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SCENA VIII. 
Pani SONBRIGE, FANNI, DAWID. ' 


Dawin z twarzą radofng. 


Utrzeycie łzy wafze moie Panie, wfzyft- 
ko fig poprawiło, ucifk fię fkończył, i nie 
malz tu więcey niefzczęśliwych. 


PANI SONBRIGE. 
Cóż to ieft? cóż to znaczy? 
Dawin, przemikniony radością. 


Patrzcie, te łzy radość wycilka, Otóż to 
nayfodfzy moment życia moiego — gdzież 
ieft móy Pan kochany? poydę mu opowie- 
dzieć — 

FANNI, zatrzymuiąc go. 


Zaczekay WaćPan, powiedz nam, cóż 
to ieft? 
Dawin. 
Słuchaycie mnie WaćPanie. Milord Orfey * 


— ach! iakże to Pan dobry i wfpaniały —- 
prawdziwie — po Panu Wilfonie — zdaie mi 


> AKT CZWARTY, 103 


fię, iżby on był naygodnieyfzym mieć Wać 
Panią za żonę — 


FANNL | 
O! nieba, Milord Orfey? cóż on uczynił? 
Dawin. 


Niebo mię dobrze natknęło — niefkoń- 
czone mu za to oddaię dzięki, pofzedłem do 
Pałacu Milorda, czekałem tam powrotu iego, 
iakoż przyiechał, wylewaiąc łzy rzewne rzu- 
cilem mu do nog — długo do niego flowa 
przemówić nie mogłem, fzlochania głos 
móy przerywały — powiedziałem mu na 
koniec, żeś WaćPani tego poranku pofzła za 
Pana Wilfona; gdy to ufłyfzał, rzucił fię 
pełen rozpaczy na krzefło, opowiedzialem 
mu niefzczę(ny przypadek, który zaraz po- 
tym nafłąpiwizy zamesciu, do oftatniey was 
przywiódł nędzy, bez nadziei nawet ratowa- 
nia fig. Miulordzie, rzekłem do niego, nie 
wiedzą żem tu przyfzedł; przywiązanie moie 
ku nim, tę mi myśl podało, Panie — nie 
odfłąpię od nog twoich — długo fig paflo- 
wał fam z foba, wnet fig odwracał odemnie, 
wnet na mnie furowe rzucał weyźrzenia — 


G 4 
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nakoniec podał mi rękę, podnioff mnie, i 
ścilnął z żywością — dziękuię ci, rzekł da 
mnie, przyiacielu za fzacunek, który miałeś 
ku mnie, nie znaydziefz mnie niegodnym 
mniemania twoiego o fercu moim — ufiadł 
zaraz, napifał ten bilet, i oddał mi go; ieft 
to zlecenie do fwego bankiera, ażeby — 


FANNE 


Domyślam fie refzty, móy kochany Da- 
widzie — ten nowy dowod przywiązania 
twego ku nam lerce me przenika, i łzy mi 
wycifka — iednak nic nie przyimę od Mi. 
lorda Orfey — kocliał mnie, ale fig teraz 
między nim i mną wfzelki zerwał związek, 
życzę fobie nawet, móy Dawidzie, aby fig 
mąż moy nie dowiedział, co Milord chciał 
dla nas uczynić. 


wychodzi lewą fłroną. 
SLEN A 43 
Pani SONBRIGE, DAWID; 


PANI SONBRIGE do Dawida zadziwionego.. 


Tak móy Dawidzie, corka moia dobrze 
myśli — nic od Lorda przyjąć nie możemy, 
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Dawn. 


Ach! co WaćPani mówifz — za cóż nie? 
= od tak wielkiego Pana iak Milord, tak 
wfpaniałego i bogatego? zdaie fig iakoby nie. 
ba natychmiaft nadgrodzić mu chciały tę do- 
broczynność — iefzczem nie był wylzedł od 
niego, gdy mu dano znać, iz zolłał dziedzi. 
cem Lady Falkland — 


PANI SONBRIGE Zadyży, 
Co Lady Falkland umarła? 
Dawip- 


Tak ieft, umarła nie dawno w Jamaice, 
a to bez dzieci — Lord Falkland iey mąż po. 
wraca —— albo iuż powrocił — Lady zofla. 
wiła Lordowi Orfey znaczne dziedzictwo; 
zdawał fię iednak mało bydź uradowany tą 
nowiną, i zaraz na wieś odiechał ; lecz ia po- 
biegnę do Pana Wilfon — nie fpodziewam 
fig, żeby myślał podobnie w flanie niniey. 
fzym, nie odmowi wlparcia naywfpanial- 
{zego Pana. 

wychodzi na górę. 


Gs 
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SCHNA X. 
© "Pan SONBRIGE fama. 


* Czym dobrze uftyfzala? że ona umarła — 
ize Falkland powraca? ach gdyby niewdzię. 
cznik chciał weyść w fiebie! — 


ae eC E 10 ACE 
Pani SONBRIGE, FANNI, DAWID, po. 
“tym BETZI i MILK. - 
Fanni wchodząc z Dawidem. 

Nie znalazłam go na górze, nie mafz go 
w domu, nie widziałże go kto? 

Dawub otwieraige drzwi do fklepu. 

Panno Betzi! a gdzie Pan Wilfon? 

Betzi wychodząc. 

Nie wiem, iam rozumiała, że ieft na gò- 
rze — wfzyfcy rzemieślnicy fą w fklepie, 
przyśli Panu fwemu ofiarować dziefięć gin, 
które między fobą złożyli dla niego, 

Dawn. 


Co za ludzie poczciwi, przykład ludzkości , 
chciwemu daig Paftorowi. 
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Mitk wchodząc i oddaige lift Fanni. 


Otóż tu lift oddany mi przez Pana Wilfo- 
na, który dopiero iutro miał doyść rak Wać 
Pani — ale ponieważ miał minę wcale obłą. 
kaną i niefpokoyną, a co mnie tym mocniey 
zadziwiło — iz ten lift pod adreflem WaćPa. 
ni, umyśliłem więc zaraz go fam przynieść, * 


FANNI Biorąc lift. 


Day go WaćPan, day, o Boże! drżę całe. 
Mijk wychodzi. 


SCENA XII. . 


Pani SONBRIGE, FANNI, DAWID, BET- 
ZI, potym rzemieślnicy Wilfona. 


PANI SONBRIGE do Fanni. 

Otworz czym prędzey ten lift — i zobacz 
co to ieft — i 
FANN1 otwiera go, idzie go czytać do świecy 

— drży cała — wfzyfcy około niey cie- 

kawi fłyfzeć czytaiącą. 

„Bądź zdrowa ,, o nieba! krew fig w mych 
żyłach zacina! „byway zdrowa kochana Fanni, 
„ węzeł który nas fpoił dziś zrana, będąc fa- 
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» talny fzczęściu twemu, iuż ieft zerwanym,, 
Q! wielki Boże ,, i w tym momencie gdy 
„ ten lift czytafz — iuż nie mafz męża, — 
o nieba! umieram — (w/ży/fcy hraykng Fan, 
mi mdleie, ratuią ig w/zyfty, i fadzaig na krze- 
śle, Betzi ief u nog Fami, w/zyfcy w rozpas 
_ Szy czynią wyobrażenie nayżytw/zey bolefci ) 
PANI SONBRIGE do corki. 
„Ach! corko moia — kochana Fanni, 
* Dawin. 

Przybywaycie przyiaciele czym prędzey. 
(razem) Nieba! cóż fig to ftało! 

FaNni przychodzi do febie, bieży do 
robotników. 

Zaklinam was kochani przyjaciele, ‘nieo- 
pufzcząycież mnie — wafz Pan — Wilfon— 
(nie mogąc konczyć z boleści). 

ieden Rzemieflnik. 
Cóż tedy ; cóż fię nafzemu biednemu Panu 
fialo! 
Daw: przyfzedł/zy. 
_Jué po nim — umarł — (podnofi lif, i 
czyta go cicho). : 
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SONBRIGE, FANNK 

O nieba! 

- Rzemieślnik. 

Pochodni — pochodni czym prędzey, 
roztrychiycie fie wfzędzie — dopiero wy- 
fzedł — może iefzcze czas ratowania. 

Dawi praeczytaw/zy lift. 

‘Tak, tak, biegaymy — trzeba; może —- 
mowi o Lordzie Orfey, pewnie tam pofzedł , 
rozdzielmy fig — o Boże! {praw aby iefzcze 
wcześnie — aby ratować go można. 


wychodzą wfzyfty przez fklep w wielkim nite 
porządku. 
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Uo Whoo Us. SY AMM Ale Its 
AKT PIĄTY. 


Teatr okazuie plac obfzerny z oby- 
dwóch ftron domy, w głębi Teatru 
Tamiza, na niey moft z poręczami. 


Noc ciemna, miefigc zaczyna fłabo 
świecić wfkroś obłoków gęftych. 


SCENA I 


WILSON fam. 
I chodzi powoli z lewey firony Teatru bez ka- 
pelufza trzymaiąc w ręku lft — trąci fie 
o dom, wyfzedłfzy z zamyślenia ogląda fig 
ku śrzodkowi placu. 


Gru: ieem? — ha! iużem na placu, 


tak ieft, widzę Tamize — nie daleko pałac 
Lorda Orfey — zaniofę ten lift — a potym 
— otoż moft w blifkości — (uczyni kilka 
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krokow ku prawey Y} poydęiuż — nabierz od- 
wagi niefzczgsliwy Wilfonie — nie długo 
iuż mafz do cierpienia, a nayokropnieyłze 
razy znieść można — gdy trwanie ich krot- 
kie — 

patrzy na Tamizę. 


SCENA IL 
WILSON, FALKLAND, Lokay iego. , 


FALKLAND wchodząc ma Jienę geftami rozpacz 
oznaczaiącemi, za nim Lokay. 
i 
O nieba! co za nowina! iakiż raz śmiera 
telny! ( zakrywa twarz rękoma ). 


WILSON w głębi Teatru obrocony hu 
Tamizie, 
: l 
Jefzcze kilka momentow udreczeri — a a 
to grob moy — otoz to meta moiey boleści} 
i wfzyftkich niefzczęść moich. i 


wychodzą prawą froug. 


———— 
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SCENA IÈ 
FALKLAND, Lokay iego. 


FALKLAND, 

Więc utonełę! ftaly fig łupem zaiadłych 
morza bałwanow — o Fanni — o moia nay- 
ukochańfza Sonbrige, corko i kochanko nie- 
fzczęśliwa — nieftetyż, iuż was nie zobaczę 
więcey, morze okrutne! pochłonęłoś com miał 
naydrożfzego na świecie — nie niofę ciofu 
tego — upadam pod nim — ( fiada na ławkę 
przy domu na lewey fironie Teatru, i w/piera 


głowę o mur). 
Loxay zdaleka patrząc ma niego. 


W iakimże zamięfzaniu Pan biedny zoflaie; 
Jitość mam nad nim, coz mutakiego ten kupiec | 
Neukafil- powiedział — z taką niecierpliwością 
czekał na niego, a on mu iakąś fatalną do- 
niofł nowinę. 


FALKLAND fiedzge, mówi głofem cichym. 


i Otóż iuż los moy uflanowiony — fiebie 
tylko famego o okropność iego ofkarżać po- 
winienem, niebo wfzyfiko dla mnie uczy- 
nilo, 
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nilo, abym był fzczęśliwy — a ia nim bydź | 
nie chcialem, wyrwałem fig gwałtem z łona 
ulzczesliwienia,*a idąc gdzie mnie podły cią. 
gnął interes , niefmak tylko i żal znalazłem, 
Loxay boiażliwie, 
Milordzie! 
FALKLAND fedząt. 

Wprzód wyfłępek, a potym pożeraiące 
zgryzoty ferce me opanowały — i iuż żadney 
fłodyczy użyć nie byłem flanie — próżnie 
fig bogactwa i honory na mnie zgroma- 
„dzały — 

Loxay tonem boiażliwym. 

Ale! Milordzie! 


FALKLAND. 


Szczęście fię odemnie oddaliło, i przede- 
mno uciekło na zawfze. 
wjfławfzy chodzi, 
A tego poranku prawdziwey fzczęśliwości 
znalazłem obraz — a to u proftego fabrykan. 
ta fukiennego, u Karola Wilfon — uprzey- 


ma radość w iego panowała domu — dzieci 
H. 
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iegolube nayfłodfze mu obiecywały nadzieie—s 
a ia, ia nielzczęfny daleki od tey rofkofzy — 
famo chcąc zdeptałem ią nogami — Już fię 
niefzczęśliwości moiey niezwrotney dopełni. 
ła miara — fkończyć ią potrzeba — (2naydu- 
iąc fig na przeciwko fwego Lokaia ) Co ty tu 
robifz? (dobywa zegarka i tabakierki złotey ) 
Naści, a idź precz, 
Loxay źrzymaiąc Zegarek i tabakierkę, 
ściąga rece do Pana fpofobem profzącym, 


Milordzie — Panie moy— daruy mi, w 
tak okropnym iefteś (lanie, pozwol abym — 
nie mogę go odflapic, 

FALKLAND gaiaale, 

Precz ztąd mowię ci — 

Loxay ma boku oddalaiąc fig. 

Nie fpufzczę go iednak z oka, potrzeba; 
ieżeli można będzie, ztey rozpaczy go 
wyrwać (kryie fig w kącie, lecz wygląda czę= 
Jie patrząc na kroki Pana, ) 


aaa a aA.AMA.AA Ad 
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SCENA tv. 


` FALKLAND fam chodząc prędko ming 
obłąkaną. 

Obie — obie zginęły — Corka i matka 
-— a mnie tylko famemu ich zgubę przypi- 
fać powinienem — gdybym ich nie był 
zdradził — porzucił —-gdybym nie był ko- 
chankiem wiarołomnym, albożby były po» 
myśliły porzucić Anglią? nie wfiadłyby były 
na okręt, ktory fig rozbił — i Zylyby ie- 
fzcze, 

znayduie fie na lewey fironie Teatru, 


SCENA VW. 
FALKLAND, WILSON. 


WiLsoN wchodzi z prawey firony na przodek 
Teatru fpogigda miną dziką, nie widząc 
Lorda Falkland. ; 
Wfzyftko fprawiłem — nie zoftaie mi 
wigc iako zakończyć me życie — zdaie mi 
fig, iz to droga do śmierci moicy — 


Będąc po prawey ręce, poznnie gdzie ieft, 


Nie tu — oddaliłem fig nadto. =, 
H 2 


116 FABRYKANT LONDYNSKI, 


FALKLAND ma lewey flronie Teatru. 

Więc fporządziwizy niefzczęście ich ży- 
cia — ieftem iefzcze przyczyną ich śmierci 
okropney. — 

Witson, obracaiąc fig ku moffowi za- 

trzymuie fig częfło, 

Jakże mi trudno — niewiem co moy Iekli- 
wy chod tamuie, za każdym krokiem, zdaje 
mi fig widzieć moią żonę i dzieci, bieżące 
przeciwko mnie i ściągaiące fwe ręce ku 
mnie. 

FALKLAND. 

Ale będą — będą natychmiaft zemfzczone 

a ita rzeka (idzie ku moftowi.) 
WILSON. 

Ah! niezatrzymuycie mnie naydrożfze fer- 
cu moiemu i oraz naybiednieyfze ofoby, dla 
was, dla dobra wafzego, idę fig gubić, 

FALKLAND zdliżyw/zy fig do miofłu, 

Biedne! w bałwanach morfkich pogrążone 
zofłały — przynaymniey grob podobny mieć 
będę — lecz zdaie mi fig, iż ktoś idzie za. 
mną. (Obrociwfzy fe do Wilfona, zatrzy- 
miie fig.) 
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WILSON, żywo. 

Tak ieft, byłoby to podłością wahać fig 
dłużey — fłyfzę fzeleft — śmierć mnie wo. 
ła do fiebie; wiey łonie zapomnę wfzyftkie= 
go — pośpielzę więc. (bieży /zypko ku mo- 
„owi. ) i 5 

FALKLAND, 2atrzymuige Wilfona. 
Kto iefles? — gdzie idziefz — niefzcze- 
fny! śmiałżebyś? | 
WILSON, zadziwiony. 
Przeprafzam, niewidziałem WPana — 
FALKLAND, fr2ymaige go. 
Co! niewidziałeś mnie? 
Wisov. 

Nie — niechciałem WPana obrazić — i 

iuż nieobrażę nikogo. i 
FALKLAND, Żagodnicy na ftronic. 

Ming ma obłąkaną — iakże twe zamyfły? 

— dokąd fzedłeś? 
WILSON, 

Tam gdzie niefzczęśliwi fwych. trofkow 
znayduią koniec. 

H 3 
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FALKLAND, * 
* Co ty mowifz? 
WILSON. 
Poydę — poydę — puść mnie WPan. 
FALKLAND. 
Jako? odważyłbyś fig ? 
WILSON, Chcąc mu fig wyrwać. 


T 


Puść mnie, mowię — gdyby nie ty —iuž 
by mnie nie było. 
FALKLAND, prowadząc go na przodek. 
Teatru. 


Nieobawiay fię, abyin cię chciał wftrzymać 
od zadania fobie śmierci — niefzczęsliwi ma- 
ią to prawo — ieft to twoie i moie prawo — 
lecz powiedź mi wprzod, przyiacielu, jakie fg 
twe niefzczęścia, dla ktorych fobie chcefz zye 
cie odebrać? 

WILSON. 

Naywiękfze na świecie! wiedź Milordzie— 
że tego poranku nay{zczesliwfzym byłem z 
ludzi — poiąłem, żonę ktora me naymilfze 
fpełniła słaby — aliści w momencie potym 
nafłąpił upadek fortuny moiey == utraciłera 
cały moy maiątek; dzieci moie do offatnicy 


„| ./ II.UIL 
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przywiedzione nędzy — żona moia — a 20. 

na, ktorey niemafz rowney pod fłońcem, da. 

ła mi pierfzeńiiwo nad iednym z naybogat. 

fzych Panow Angielfkich, a teraz — bez 

chleba zoftata — lecz śmierć moia wlzylika 

nadgrodzi, ta iey odda tegoż Pana. = `“ 
FALKLAND. 

Co? tylko dla utraty*dóbr? — a ty oney 
nie iefles przyczyną? 3 
WILSON. 

Nie, Niebu czynię dzięki, nieprzyłożyłem 
fię w niczym do upadku mego, bo gdyby to 
było — radbym iefzcze przedłużył me życie, 
dla nadgrodzenia błędu mego. 


FALKLAND 3 Żywością. 
A gdyby wyfłępki twe były nienadgrodzo- 
ne — gdyby ofoby przez ciebie nielzczęśli= 
we, liuż nieżyły? — gdybyś był przyczyną 
ich śmierci? — i kochany od nayczniizey i 
naycnotliwfzey kochanki? — 
l WILSON, 2 rozpaczą. 

Ach! ktoraz kobieta bydź może porowsiana 
tey, co fig dziś zemną złączyła? iey obraz 
mnie nieodftępuie, ściga mnie w(zędzie — fi- 
ły gwaltowney, {ity nadprzyrodzoney mieć 

H 4, 
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trzeba, aby fie od niey oderwać, lecz konie- 
czna tego potrzeba — flało fię — niech idę 
— gdzie mi okrutne iść każą przeznaczenia. 


FALKLAND, 2airzymuige go. 


Zaczekay — ma boku podnofząc oczy ku 
niebu. 


Niechże przed śmiercią iefzcze ieden dobry 
wypełnię uczynek! 


Wit SON, 


Ale coz mnie, Milordzie, zatrzymuiefz? coż 
zemną czynić zamyślafz ? 


FALKLAND. 


Ciebie ratować, naprawić utratę maiątku 
twego, ocalić ci życie, i twey cię rozpaczaiąr 
cey wrócić familii. 


WiLsoN, całniąc Lorda nayżyw/zemi 
znakami wdzięczności. 


Ach Milordzie! o Panie wfpaniały, co? od- 
daiefz mnie żonie i biednym dzieciom? o 
nieba! uznaię Opatrzność wafzą — radość, 
wdzięczność, i tyligczne ferca uczucia mowę 
mi odbieraią. a 
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SCE NA VI. i oftatnia. 


FALKLAND, WIŁSON, Pani LONBRIGE, Fan- 
NI, DAWID, RZEMIEŚLNICY. 


Widać w głębi Teatru Dawida wchodzą” 
cego zlewey firony z dwoma Rzemieflnikami, 
ieden z nich ma pochodnią, i idzie nad brze- 
giem. Tamizy. 

Z drugiey ftrony widać Fanni idącą fzyp= 
kiem krokiem przed dwoma Rzemieślnikami no- 
fzącemi pochodnie — Pani Sonbrige idzie za 
niemi powoli w/parta na iednym Rzemiefinikm 


Fann. 

* Podzmy, śpiefzmy fig — w tę pofzedł firo- 
nę ( potkaw/zy Dawida koło mofiu ) wPan 
to dawidzie — niefpotkałżeś go ( uyrzaw/zy 
moft) o Boże! oto moft, iuż po nim, utopił 
fię zapewne. 


Upada bez zmyfłow na fihodach przy mos 
ście, Matka i Rzemiślnicy ig ratuig. 


WILSON do LORDA FALKLAND na przo- 
dzie Teatru. 


Zobaczę więc nayukochańfzą żonę, dzieci 
naymillzez o Milordzie! iak wiele ci winien 
zoftaię, 

H 5 
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FALKLAND. 
«+ Moy przyiacielu — owfzem tobie winie: 
nem iefzcze ten moment fzczęśliwy — rozu. 
miałem iż ferce moie niebyło iuż zdolne do 
uczucia rożkofzy, ktorą (imakuię, ufzczesliwia- * 
iąc, ciebie, podź zemną fortuna moja nie: 
zmierna, weźmiefz tyle, ile ci fig podobać bę- 
dzie, wfzyfiko ieżeli zechcelz (bierze go za rę- 
kę) bo co ia — nic iuż niepotrzebuię — (obras 
‘ea fig, i chceiść, lecz fig zafłanawia z zadzi- 
wieniem, widząc tyle ludzi w głębi Teatru. 2 
Ale co to tam ludzi — co za zgiełk. — 
PANI SONBRIGE do Fanni otrzezwioney. 
Smieré iego nie ieft iefzcze pewna — nie 
trzeba rozpaczać — może iefzcze — 
„WiLson idąc ku głębi Teatru, a Falkland 
) na lewą fłronę Sceny, 
Cóż to ieft? ferce nadzwyczaynie we mnie 
biie, o Boze! gdybyć — 
Dawo weyrzawfzy ku przodkowi Teatru. 
Glos iakis flychaé — gadał ktoś — dwóch 
widać ludzi. 
„ Fanni prayblizaige fig gz pochodniami, 


Patrzmy — poydémy blizey — ah! to om 
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SWiLson sifkaige Fanni, która fie rzuciła/ 
na łono tego. 
. Przebóg!to żona moia — tyś to życie inoe 
ie! (scifkaig fig, i nic nie mówią długo.) 
Pani SONBRIGE praybiegt/zy , fcifka obdie, * 
Wilfonie — to moia córka. 448 
Dawip obłąkany z radości, w/zyfikith fei- 
Jka koleyno. 
- O Panie kochany — otóż ieft — nieba 
nam go oddały, , 
FALKLAND na boku Teatru rozrzewniony 
aż do łez. 

OBoże dobrotliwy!— iakże ten widok ieft 
tkliwym dła mnie — oczy moie widzą ie- 
ficze przed zawarciem fwoim obraz prawdziš 
wey fzezęśliwości. (patrzy iefucze moment na 
Wiifona i Fanni, a głowę o,mur domu opiera) 

; WILSON. l 

Zniknęły iuż niefzczęscia nalze, pòydźcie 
` przyjaciele, rzućmy fig wfzyfcy do nog wy- 
bawiciela mego. (bierze za rękę Fanni, i Pa- 
nig Sonbrige, ) 

; FANNI. i 
* Któż cię ratował ? — któż ten fzezęśliwy? 
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Witson prowadzi ich do Lorda Falkland, 
którego wfzyfcy obfiępuią. 
Otóż to ten móy wfpaniały wybawiciel, 
* móy Dobrodziey — życie, fortunę — i wfzy» 
fiko mu winien ieem, chce — mi — 
PANI SONBRIGE zobaczyw/zy Falklanda. 
Nieba! cóż widzę. 
FALKLAND /poyrzy na nig i zadrzy. 
Wielki Boże! -iakiz głos— czy podobna— 
Pani SONBRIGE w/pieraige fig na Wilfonie. 
Wfpieray mnie — Milord — Falkland... 
FANNI. 
O'nieba! 
FALKLAND rzuciw/zy fig na Panią Sonbrige. 
Tyś to kochana Sonbrige? co? ty zyiefz 
iefzcze ? 
PANI SONBRIGE nachyla fig na Falklanda, 
Jkrapia go łzami, a potym zemglewa. 
Ah Falklandzie — umieram, — 
FALKLAND pszyci/kaiąc ig do łona fwego. 
Nayunilfza Sonbrige, nie utracay twych zmy- 
Rów, przychodź do fiebie, a patrz na mnie 


AKT PIĄTY. 125 


bez żalu — scifkam teraz małżońkę moig — 
(Fanni na te flowa otworzy oczy ) tak ief, 
kochaną ścifkam żonę — gdzież Fanni? — 
gdzież córka moia? 
PANI SONBRIGE. 
Wyratowałeś iey męża — córko moia, 
Wilfonie, uscifkaycie oyca fwego. 
FALKLAND Jcifka koleyno matkę i córkę. 
Ah córko moia. 
my SS FANNI. 
. «Ah! oyeze móy!— dwa razy ci życie wit 
naim. 
FALKLAND paźrząc na Wilfona, który 
w nóg iego. | 
“Co? on twoim mężem? (podnof, i śeifka 
go) o móy fynu! (obróciwfzy fie do Pani 
_Sonbrige i Fami.) Gdyby nie on, nie był. 
bym iuż na świecie ,. odebrawfzy nowinę o 
śmierci wafzey , znieść tego ciofu nie mo- 
glem, chciałem więc zakończyć to życie, któ. 
re mi fig liało nieznośnym, lecz nieba rzą- 
dziły, żeśmy fię potkali — widok rozpaczy 
iego , zawiefił moią — chciałem przed po- 
rzuceniem życia, niefzczęścia iego poprawić, i 
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wykonać iefzcze akt ieden dobroczynności —4 
Otóż łafkawe nieba daią mi nadgrodę tego. 
"WiusoN chcąc fig rzutać do nóg Falklanda, 
Ah Milordzie! 
-FALKLAND Zatrzymuiąc, Ścifka go, 
Nazyway mnie odtąd oycem twoim — 
wfzakże nim ieftem, i chcę nim być zawfze, 
— polecam ci fzczęście córki moiey — złą. 
czemy fig wfzyfcy nierozdzielnie , dopomoż. 
cie mi ufzczęśliwić nakoniec — ( rzuca fig na 
ramiona Pani Sonbrige czułą kochankę ; Si 
naycnotliwfzą żonę, którey tyle fmutkow + 
boleści fprawiłem. 


KONIEC 


w Kfięgarni Grilow/kiey w Marywilu Nre 24. 

znayduią fig. 

Hiftorya Narodu Polfkiego od początku Chrze- 
ścianftwa. Panowanie Piaftow, Tom II. MI. 
IV. i V. alla ruft. zł. 36 

Magazyn Warfzawfki Część I. 8 alla ruft. zł. 6 
Także Część II. wyidzie na końcu Czerwca, 

Zennewal, Dramma w 5. Aktach, 8 allaruft. zł, 3 

Fabrykant Londyntki, czyli Rozpacz Szczęśli- 
wa, Dramma w piąciu Aktach napifane po 
Francuzku przez P. de Falbaire, a przełożo” 
ne na Polfki ięzyk zofławioną Sceng w Lon- 
dynie przez Jana Baudouin, 8 alla ruft, zł, 3 

Franc. Dyoniz, Kniaznina, Wierfze, 12. alla ruft, 

zł. 3. gr. 15 
Franc, Karpińfkiego, Zabawki wierfzem i pro- 
23, Tom HI. i IV. 12. alla ruf. at: 6 

Hiftorya Polityczna Rewolucyi Amerykantkiey 

| teraźnieyfzey , przez l'Abbé Raynala, 8 alla 


ruft. zł. 
X. Swidkowfkiego o Budowaniu Wieyfkim, z 
figurami, 8 alla ruft, zł. 10. gr. 15 


Prawa z Statutu W. X. Lit. i Konft. dla wygody 
prawuiących fię z urzędu, albo potrzeby Są- 
dow, i dla innych Obywatelow Koronnych 2 
Litewfkich wiadomości porządnie zebrane, 8 
alla ruft. zł. g 

Kucharz dofkonały , okażuiący {pofob poznawa- 
nia, rozbierania, fporządzania rożnego ro« 
dzaiu mięfiwa c. Przytym naukę daiąc prze- 
zorną © mocy, czyli wyśmienitości warzywa 
i zioł, oraz wyborne onychże używania; tu- 
dzież diecie Wodek, Likworów , Syropow, 

- Ciaft i Cukrow &c. dlia ruft, zł. 

Anifitryo, yack we 3. Aktach wierfze 
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Molliera, przez Francifzka Zabłockiego, & 
alia ruft. 21.6084 

Zolta Szlafmyca, albo Kolenda na Nowy Rok, 
Opera we 3. Aktach , alla ruf. zł. 2, gr. 15 

Wiefzczka Urzella, albo to, co fię Damom po- 
doba, Komedya we 4 Aktach § alla ruft. zł. 2 

J.E. Giliberti Indagatores nature in Lithuania, 
feu opufcula varii argumenti, que Hiftoriam 
animalium, vegetabilium, in M. D. Lith. & 
morborum, quibus in hac Provincia homines, 
vel maxime obnoxii funt, illuftrare poffunt 
8 maj. Vilne 1781. i 

— Ejusd. Flora Lithuanica Collećtio I—Vta. 8 
maj. 16. 1782. 

Rozumna Rada w nachyloney Oyczyznie do 
upadku rozumnemu Obywatelowi ku ratowa-g. 
niu fie podana; to jeft: Jufta Lipfiufza Kfiggt 
dwie o Męftwie i Stałości, 8 w Berdyczowie 
1783. alla ruft. i Zins 

Wielzezba Wyroczni, czyli Tablice Kabalifty- 
czne, za pomocą których każdy, byle tylko ` 
czytać umiał, ciekawą odpowiedź na fwe py- 
tanie w gładkich wierfzach łaciń(kich odbie- 
ra, 8 1784. i jat. I 

Mowy wyborne po więkfzey części z ftaroży- 
tnych Mowcow i Dzieiopifinow zebrane, 8 
w Wilnie 1784. alla ruft. zł. 3. gr. 15 

Wachricht von einer bevorftehenden groffen Re- 
volution der Erde, die infonderheit das fiidli- 

_ che Europa und einen Theil Deutfchlands 
betreffen foll; § Frankf: u. Leipz; 1783. „zł. £ 

Fanni, czyli Zal Szczęśliwy, przypadek Angiel- 

fki, przekładania z Francuzkiego na Polfki ię- . 

zyk przez Jeymć Pannę Zofią Załufzczyńiką;” 

oylka Kor. Podpułkownikownę,, $. w War- A 
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